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Przedmowa tłumacza.

W setną rocznicę śmierci filozofa 
królewieckiego niniejsza książeczka 
może być na dobie, zwłaszcza, że już 
od niejakiego czasu «powrót do Kan­
ta* stał się hasłem wielu filozofów.

Oczywiście z tych króciutkich w y ­
jątków  nikt nie nabierze pojęcia o sy- 
stemacie filozoficznym Kanta. Ale 
w nich się odzwierciadla duch Kan­
ta, jego p o g l ą d  na ż y c i e ,  i jego 
szlachetna osobowość.

Zwłaszcza dziś, w czasach wybuja­
łego subjektywizmu i indywidualizmu, 
oraz sceptycyzmu nastrojowego, mo­
gą się przydać wyrzeczenia twórcy 
subjektywizmu, dla którego jednak 
subjektywizm nie jest czemś jedno-
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znacznem z relatywizmem, z dowol­
nością i z anarchją ducha. Kant bo­
wiem w podmiocie odróżnia dwie 
strony: jedna jest czysto indywidual­
na, zmienna — do niej należą nasze 
wrażenia i uczucia, sympatje i anty- 
patje nasze; ale druga strona obej­
muje to, co wszystkim podmiotom 
jest wspólne: prawa i formy, na k tó­
rych podstawie człowiek buduje so­
bie gmach świata rzeczywistego, p rzy ­
rodę, a także świat piękna i dobra.

Taki pogląd poucza nas, że i w pod­
miocie jest coś wiecznego, niezmien­
nego, koniecznego, ulegającego p ra ­
wu, coś, co może być naszem opar­
ciem w życiu.

Duch krytyki, przenikający wszyst­
kie jego dzieła, dodaje nam odwagi 
do roztrząsania rozumem wszystkich 
zagadnień, jakie nam mogą się nasu­
wać, ale uczy nas zarazem skrom no­
ści. A wielką pociechę sprawia nam 
pogląd, że człowiek żyje w dwóch 
światach: w umysłowym świecie zja­
wisk wiedziemy byt doczesny, ale przy­
należność naszą do świata nadumy-
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słowego poświadcza nam bezpośred­
nio nasze sumienie moralne. Pojęcie 
o b o w i ą z k u  stanowi punkt środko­
wy etyki Kantowskiej; wobec obo­
wiązku powinny milknąć uczucia i 
skłonności. Cnota — to walka, a nie 
posiadanie; to stały kierunek woli, 
a nie poi’yw entuzjazmu. A właśnie 
taki pogląd jest nam potrzebny.

Zapatrywania Kanta na wychowa­
nie i pojmowanie dziejów, na religję 
i sztukę przenika również duch zdro­
wy i silny. Jego poglądy są pod wie­
lu względami sprzeczne z dzisiejsze- 
mi prądam i duchowemi, ale właśnie 
dlatego warto je przypomnieć; mogą 
bowiem stanowić pewną przeciwwagę 
przeciwko dzisiejszym prądom deka­
denckim. Jego zdania są to, mówiąc 
jego własnemi słowami, «zdania, za­
lecające siebie same, zachowujące swą 
powagę na całe stulecia, jako wytwo­
ry  sądu dojrzałego, przez doniosłość 
myśli, które w nich są zaw arte.»

A. K.
W arszaw a w lipcu  1904 r.
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O K R E S  P R Z E D K R Y T Y C Z N Y .

Ogólny pogląd na świat.

M otto: Błąd, obliczywszy w szystko  r a ­
zem , n ie  je s t  n ig d y  pożytecz­
n ie jszy  od p raw dy ; ale nie- 
w iadom ość byw a często poży­
teczn ie jsza .

i .

Łatwo zrozumieć, że jestto prze­
ciwne naturze filozofji, żeby b}da sztu­
ką chlebodajną, ponieważ nie zgadza 
się z jej istotą, żeby się miała stoso­
wać do kaprysów popytu i do praw 
mody, i tylko potrzeba, która jeszcze 
panuje nad filozofją, może ją zmu­
szać do szukania poklasku tłumów.

P A Ń S T W O W E  

I  M U Z E U M  Z O O L O G I C Z N E

|  BIBLIOTEKAhttp://rcin.org.pl
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2 .

Bardzo źle posługuje się filozofją, 
kto jej używa na wywrócenie zasad 
zdrowego rozsądku.

3 .

Metodyczna gadanina uniw ersyte­
tów jest często tylko milczącem po­
rozum ieniem  się, żeby zmiennemi zna­
czeniami wyrazów wyminąć pytanie, 
które trudno rozwiązać, ponieważ do­
godniejsza i najczęściej rozumniejsza 
odpowiedź «nie wiem» w akademjach 
jakoś nie uchodzi.

4 .

Ulegać każdej ciekawości i nie za­
kreślać żądzy poznania innych g ra ­
nic, jak własną niemoc—jestto gorli­
wość, z k tó rą  u c z o n o ś c i  wcale nie­
źle do twarzy. Ale z pomiędzy nie­
zliczonych zadań, nastręczających się 
nam, wybierać właśnie te, których 
rozwiązanie jest dla człowieka ważne, 
to jest zasługą m ą d r o ś c i .  Gdy nau­
ka przebiegła swoje koło, dochodzi
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z konieczności do punktu skromnego 
niedowierzania i niezadowolona z sie­
bie, powiada: i l e ż  t o  j e s t  r z e c z y ,  
k t ó r y c h  n i e  r o z u m i e m !  Ro­
zum zaś, dojrzały przez doświadcze­
nie, stający się mądrością, przem a­
wia ustami S o k r a t e s a  wśród to­
warów targowiska z wesołem sercem: 
i l e ż  t o  j e s t  r z e c z y ,  k t ó r y c h  
w c a l e  n i e  p o t r z e b u j ę !  Tym 
sposobem zlewają się ostatecznie w jed­
no—dwa dążenia o tak różnej naturze, 
chociaż początkowo rozchodziły się 
w różnych kierunkach, gdyż pierw­
sze jest próżne i niezadowolone, a d ru ­
gie stateczne i przestające na małem.

5 .

Ja  sam jestem z upodobania bada­
czem. Odczuwam całą żądzę pozna­
nia i piekący niepokój, by w niem 
zajść coraz to dalej, jakoteż zadowo­
lenie przy każdym postępie. Był czas, 
że mniemałem, iż to wszystko może 
stanowić chlubę ludzkości, i pogar­
dzałem motłochem, który nic nie wie. 
Ale R o u s s e a u  pouczył mię inaczej
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Ta mniemana wyższość gdzieś znika; 
nauczyłem się szanować człowieka i 
uważałbym się za istotę, o wiele mniej 
użyteczną od najpospolitszego wy­
robnika, gdybym nie był przekona­
ny, że takie rozważania mogą wszel­
kim innym nadać wartość, przyczy­
niającą się do przywrócenia praw 
ludzkości.

6.
Jakkolwiek przyroda ma zasadni­

czą dążność do doskonalenia się i po­
rządku, jednak w zakresie swej roz­
maitości obejmuje wszelkie możliwe 
zmiany, a nawet braki i odstępstwa. 
Ta sama nieograniczona jej płodność 
wytworzyła zamieszkane ciała nie­
bieskie i komety, pożyteczne góry 
i szkodliwe rafy, zaludnione krainy 
i bezludne pustynie, cnoty i wy­
stępki.

7 .

Niezmierzone przestwory i wieki 
wiekuiste zapewne tylko przed okiem 
Wszystkowiedzącego odsłonią bogać-
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twa stworzenia w całej ich rozciągło­
ści; ale ja ze stanowiska, które zaj­
muję, uzbrojony światłem, jakie jest 
dane mojemu słabemu rozumowi, bę­
dę poglądał około siebie, jak daleko 
zdołam, i coraz to lepiej będę pojmo­
wał: że c a ł o ś ć  j e s t  r z e c z ą  n a j ­
l e p s z ą ,  i że  w s z y s t k o  j e s t  d o ­
b r e  g w o l i  c a ł o ś c i .

8 .
Mniemam, że w pewnem znacze­

niu można rzec bez zuchwalstwa: 
d a j c i e  m i  m a t e r j ę ,  a j a  z n i e j  
z b u d u j ę  ś wi a t !  to znaczy: dajcie 
mi m aterję, a ja wam pokażę, jak 
świat ma z niej powstać... Ale czyż 
o najdrobniejszej roślinie albo owa­
dzie możemy się tern pochwalić? Czyż 
możemy powiedzieć: d a j c i e  mi  m a ­
t e r j ę ,  a j a  w a m  p o k a ż ę ,  j a k  
mo ż e  b y ć  s t w o r z o n a  g ą s i e n i c a ?

http://rcin.org.pl



—  12 —

Etyka i wychowanie.

M otto: M iękkość w ięcej szkodzi cno­
cie, niż rozpusta.

9 .

Niema wcale bezpośredniej skłon­
ności do postępków moralnie złych, 
ale istnieje bezpośrednia skłonność 
do dobrych.

1 0 .

Czyż do nieszczęsnej zdolności grze­
szenia nie należy coś pośredniego 
między m ądrością a nierozumem?

11.

Kto uczuciem moralnem, jako za­
sadą postępowania, bardziej się za­
grzewa, niż to inni w swem mdłem 
i często nieszlachetnem uczuciu mo­
gą sobie wyobrazić, ten w ich mnie­
m aniu jest fantastą. Postawmy Ar y -  
s t y d e s a między lichwiarzami, E p i k- 
t e t a  między dworakami, a J a n a  Ja-
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k ó b a  R o u s s e a u  między doktora­
mi Sorbony. Zdaje mi się, że słyszę 
głośny śmiech szyderstwa, a setki 
głosów wykrzykują: co  za  f a n t a -  
ś c i! Ten dwuznaczny pozór fanta- 
styczności w uczuciach przez się mo­
ralnie dobrych — to e n t u z j a z m ,  a 
bez niego nigdy nic wielkiego na 
świecie nie zdziałano.

1 2 .

Prawdziwa cnota może być zaszcze­
piona tylko na zasadach, które im 
ogólniejsze, tern są wznioślejsze i szla­
chetniejsze. Te zasady to nie prze­
pisy spekulacyjne, lecz świadomość 
uczucia, ożywiającego każde serce 
ludzkie i rozciągającego się o wiele 
dalej, niż do szczególnych podstaw 
współczucia i życzliwości. Sądzę, że 
obejmę wszystko, gdy powiem: jestto 
p o c z u c i e  p i ę k n o ś c i  i d o s t o ­
j e ń s t w a  n a t u r y  l u d z k i e j .  Pierw­
sze jest podstawą ogólnej życzli­
wości, drugie ogólnego szacunku; 
a jeśliby to uczucie w jakimkolwiek 
sercu ludzkiem dosięgło najwyższej
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doskonałości, to taki człowiek mu­
siałby wprawdzie także samego sie­
bie kochać i szanować, ale tylko o ty­
le, o ile jest jednym z wszystkich, 
na których się rozciąga jego rozle­
głe i szlachetne uczucie. Tylko przez 
podporządkowanie swych szczegóło­
wych skłonności takiej skłonności roz­
szerzonej—możemy swoje dobre po­
pędy stosować proporcjonalnie i wy­
tworzyć szlachetną miarę, która sta­
nowi piękność cnoty.

1 3 .

Ci, którzy z nauki o cnocie czynią 
naukę pobożności, robią z części ca­
łość; bo pobożność jest tylko pewnym 
rodzajem  cnoty.

1 4 .

Czy może być większa niedorzecz­
ność, jak prawienie dzieciom, zale­
dwie wstępującym w ten świat, o dru­
gim świecie?

1 5 .
Po nauczycielu spodziewamy się, że 

swego ucznia będzie najpierw kształ­
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cił na człowieka r o z s ą d n e g o ,  po­
t em na r o z u m n e g o ,  a nakoniec 
na u c z o n e g o .  Takie postępowanie 
ma tę korzyść, że chociażby uczeń 
nigdy nie doszedł do ostatniego stop­
nia, jak to się najczęściej zdarza, jed­
nak z nauki coś skorzysta i stanie 
się zdatniejszym i mądrzejszym, jeśli 
nie dla szkoły, to dla życia.

1 6 .

Jeśli odwrócimy tę metodę, wtedy 
uczeń pochwyci pewien rodzaj rozu­
mu, zanim jeszcze rozsądek w nim 
będzie wyrobiony, i nosić będzie z so­
bą wiedzę zapożyczoną, która do nie­
go niejako przylgnie, ale z nim się 
nie zrośnie, wskutek czego zdolności 
jego duszy pozostaną tak bezpłodne, 
jak przedtem, a zarazem przez mnie­
maną m ądrość staną się jeszcze b a r­
dziej spaczone. To jest przyczyna,że 
nierzadko napotykam y uczonych (wła­
ściwie ludzi, którzy studjowali), oka­
zujących mało rozsądku, oraz że aka- 
demje więcej półgłówków wypuszcza­
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ją w świat, niż jakikolwiek inny za­
wód.

R  e 1 i g  j a.

M otto: K oniecznie po trzeb a , żebyśm y 
by li p r z e k o n a n i  o is tn ie ­
n iu  Boga; ale wcale n ie p o trz e ­
ba, żebyśm y Go d o w i e d l i .

1 7 .

Wszystkie sposoby poznawania ist­
nienia Boga z jego działania można 
sprowadzić do trzech następujących. 
Albo dochodzimy do tego poznania 
przez spostrzeganie tego, co przerywa 
porządek przyrody i bezpośrednio 
wskazuje tę potęgę, której przyroda 
podlega: to przekonanie wywołują 
c u d y ;  albo p r z y p a d k o w y  porzą­
dek p r z y r o d y ,  który jasno wykazu­
je, że był możliwy wielu innemi spo­
sobami, w którym mimo to ujawnia 
się wielka sztuka, potęga i dobroć, 
naprowadza nas na boskiego Twórcę; 
albo nareszcie k o n i e c z n a  jedność,

http://rcin.org.pl



—  17 —

dostrzegana w p r z y r o d z i e ,  oraz 
istotny porządek rzeczy, zgodny z wiel- 
kiemi prawidłami doskonałości, sło­
wem to, co w prawidłowości przyro­
dy jest koniecznem, naprowadza nas 
na najwyższą zasadę nietyłko tego 
istnienia, lecz wszelkiej możliwości.

Gdy ludzie są zupełnie zdziczali, 
albo gdy uparta złość zasłania im 
oczy, wtedy pierwszy środek zdaje się 
jedynie mieć nad nimi pewną władzę, 
aby ich przekonać o istnieniu Istoty 
Najwyższej. Natomiast właśnie rozwa­
żanie duszy dobrze usposobionej —znaj­
dzie w tej wielkiej piękności przypad­
kowej i w celowem połączeniu rzeczy, 
jakie nam przedstawia porządek przy­
rody, dostateczne dowody, aby stąd 
powziąć przekonanie o najwyższej 
Woli, działającej z mądrością i potę­
gą; a do tego przekonania, o ile ma 
być wystarczające do postępowania 
cnotliwego, t. j. m oralnie pewnego, 
wystarczą zwykłe pojęcia umysłu. Do 
trzeciego sposobu wnioskowania wy­
magana jest z konieczności filozofju, 
i tylko wyższy stopień jest zdolny

N a jp ięk n ie jsze  m yśli K anta. 2
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dojść do tego samego przedm iotu 
z jasnością i przekonaniem, odpowia- 
dającem wielkości tej prawdy.

1 8 .

Gdy między innemi rozważam spo­
strzeżenia mikroskopowe nad niezli- 
czonemi gatunkam i zwierząt w jednej 
kropli wody, rodzajami drapieżców, 
uzbrojonych narzędziam i zniszczenia, 
tępionych przez jeszcze potężniejszych 
tyranów tego świata wodnego, gdy 
usiłują ścigać inne żyjątka; gdy oglą­
dam podstępy, gwałty i sceny rozru ­
chów w kropelce m aterji, a potem 
wznoszę oczy w górę, aby ujrzeć nie­
zmierzony przestw ór światów, rojący 
się jakby pyłkami, wtedy żaden język 
ludzki nie zdoła wyrazić uczucia, 
wzbudzonego taką myślą, a wszelki 
rozbiór metafizyczny pozostaje w tyle 
za wzniosłością i dostojnością, właści­
wą takim wyobrażeniom.

1 9 .

Gdy się mówi o niebie, jako siedzi­
bie błogosławionych, wtedy pospolite
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wyobrażenie lubi je umieszczać nad 
sobą, wysoko w niezmierzonym prze­
stworze świata. Ale nie pamięta się 
o tem, że ziemia nasza, widziana z tych 
okolic, wydaje się również jedną 
z gwiazd, i że mieszkańcy innych 
światów z równą słusznością mogliby 
wskazywać na nas i mówić: patrzcie, 
oto siedlisko wiekuistych radości i 
siedziba niebieska, przygotowana, 
byśmy ją kiedyś zajęli. Albowiem 
dziwne przywidzenie sprawia, że wy­
soki wzlot, którym się unosi nadzie­
ja, zawsze jest połączony z pojęciem 
wznoszenia się w górę, nie myśląc 
o tem, że jakkolwiek wznieślibyśmy 
się wysoko, trzebaby znów spadać, 
aby nareszcie stanąć na gruncie in­
nego świata. Zgodnie zaś z przyto- 
czonemi pojęciami, niebem byłby wła­
ściwie świat duchów albo, jeśli kto 
chce, ta jego część, która będzie 
zbawiona; a tego świata nie należało­
by szukać ani nad nami, ani pod na­
mi, gdyż taką całość niem aterjalną 
musimy sobie wyobrażać nie według
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odległości albo zbliżenia do rzeczy 
cielesnych, lecz w duchowych połą- 
czeniach jej części jednych z dru- 
giemi.

20 .

Poznanie Boga albo jest spekula­
cyjne—a to jest niepewne i podległe 
niebezpiecznym błędom, albo m oral­
ne przez wiarę — a to nie wyobraża 
sobie w Bogu innych własności, jak 
te, które zmierzają ku moralności. 
Ta wiara jest przyrodzona i nadprzy­
rodzona.

Znajomość człowieka.

M otto: Kto n ie  p ra c u je , om dlew a z n u ­
dów i w na jlep szy m  raz ie  je s t  
og łuszony i w yczerpany  roz­
koszą, a le  n ig d y  n ie  je s t  po­
k rzep io n y  i zadow olony.

21 .

Gdy rozpatrujem y życie większej 
części ludzi, stworzenie to zdaje się
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być stworzonem, ażeby jak roślina 
wciągać w siebie soki i rosnąć, ażeby 
zachować swój gatunek, nareszcie ze­
starzeć się i umrzeć. Ze wszystkich 
stworzeń człowiek najmniej osiąga 
cel swego bytu, ponieważ swoje zna­
komite zdolności zużywa na takie ce­
le, które inne stworzenia osiągają 
z daleko mniejszemi zdolnościami, 
a jednak o wiele pewniej i przyzwoi- 
ciej. Byłby też najbardziej godnym 
pogardy ze wszystkich stworzeń, przy­
najmniej w oczach prawdziwej m ądro­
ści, gdyby go nie wywyższała nadzie­
ja przyszłego bytu, i gdyby zamknię­
tym w nim siłom nie przyświecał 
w przyszłości okres zupełnego roz­
winięcia.

22.

W naturze ludzkiej nie napotykamy 
nigdy chwalebnych przymiotów, któ- 
rym by nie towarzyszyły zarazem ich 
odmiany, przechodzące przez nieskoń­
czone odcienie aż do ostatecznej nie­
doskonałości.
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2 3 .

Istnieje pewien duch drobiazgów 
(esprit des bagatelles), wykazujący 
pewien rodzaj subtelnego uczucia, ale 
zmierzający właśnie do tego, co jest 
przeciwne wzniosłości: upodobanie
w czemś dlatego, że jest s z t u c z n e  
i mozolne; wiersze, które można od­
czytywać z przodu i z tyłu, zagadki, 
zegarki w pierścionku, łańcuszki dla 
pcheł i t. d.; gustowanie we wszyst- 
kiem, co jest odmierzone cyrklem 
i skrupulatnie uporządkowane, choć 
nieużyteczne, np. książki, ustawione 
ładnie długiemi rzędami w szafie, 
i pusta głowa, oglądająca je i rozko­
szująca się ich widokiem; pokoje, 
przystrojone jak pudełka optyczne 
i czyściutko wymyte, wraz z  niego­
ścinnym i opryskliwym gospodarzem, 
w nich mieszkającym; upodobanie we 
wszystkiem, co jest r z a d k i e ,  choć­
by zupełnie nie miało wewnętrznej 
wartości; lampa Epikteta, rękawiczka 
króla Karola XII; pod pewnym wzglę­
dem należy tu i manja zbierania nu­
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mizmatów. Takie osoby można podej­
rzewać o to, że w naukach są szpe­
raczami i marudami, a pod względem 
moralnym nie mają uczucia dla wszyst­
kiego tego, co sposobem swobodnym 
jest piękne albo szlachetne.

2 4 .

Subtelne błędy są bodźcem dla mi­
łości własnej, lubiącej odczuwać wła­
sną swą siłę; oczywiste prawdy, prze­
ciwnie, są pojmowane tak łatwo i tak 
pospolitym rozsądkiem, że spotyka je 
nareszcie to samo, jak owe pieśni, 
których już znosić nie możemy, sko­
ro  rozbrzmiewają z ust uliczników. 
Słowem, często cenimy wysoko pew­
ne poznanie, nie dlatego, że jest praw ­
dziwe, lecz że nas coś kosztowało, 
i nie lubimy otrzymywać prawdy ta­
nim kosztem.

2 5 .

Szlachetniejszym duszom chciałbym 
zalecić, żeby swoje uczucie, dotyczące 
własnych przymiotów albo własnych 
postępków, wysubtelniały, o ile mogą,
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a natomiast względem tego, czego uży­
wają, albo czego się po innych spo­
dziewają, utrzymywały swój smak 
w całej prostocie;—gdybym tylko wie­
dział, jak tego można dokazać! Ale 
w razie, gdyby to się stać mogło, 
tacy ludzie uszczęśliwialiby innych 
i sami byliby szczęśliwi. Nigdy nie 
powinniśmy zapominać, że jakkolwiek 
rzeczy się mają, nie można stawiać 
zbyt wysokich wymagań szczęśliwo­
ści życia i doskonałości ludzi; bo ten, 
kto zawsze oczekuje tylko czegoś 
miernego, ma tę korzyść, że powo­
dzenie rzadko zawodzi jego nadzieje, 
a niekiedy spotykają go i niespodzie­
wane doskonałości.

26.

Nawet najdrażliwsza próżność, jeśli 
zechce, spostrzeże, że nie mniej za­
sługi potrzeba, by się dać przekonać, 
niż aby przekonać innych, oraz że 
tam to postępowanie może więcej przy­
nieść prawdziwego zaszczytu, ponie­
waż do niego potrzeba więcej zaparcia
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się i krytyki samego siebie, niż do 
drugiego postępowania.

2 7 .

Nigdy nie mogę przekonać kogoś 
innego inaczej, jak jego własnemi 
myślami. Muszę więc przypuszczać, 
że on ma dobry i zdrowy rozsądek; 
bo inaczej napróżnobym się spodzie­
wał, że moje dowody mogą go zjed­
nać. Podobnie nikogo nie mogę mo­
ralnie wzruszyć inaczej, jak jego wła­
snemi uczuciami; muszę więc przy­
puszczać, że on ma pewną dobroć 
serca; bo inaczej nigdybym swoim 
opisem występku nie wzbudził w nim 
odrazy, ani swojem wysławianiem 
cnoty zachęcił go do niej.

2 8 .

Nikogo nie mogę uczynić lepszym 
inaczej, jak przez resztkę dobrego, 
które w nim tkwi; nikogo nie mogę 
uczynić mądrzejszym inaczej, jak 
przez resztę mądrości, która mu po­
została.
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2 9 .

Arkadyjskie życie pasterskie i ko­
chane nasze życie dworskie są zarów­
no niedorzeczne i nienaturalne, cho­
ciaż ponętne. Bo nigdy nie może hyc 
prawdziwej przyjemności tam, gdzie 
z niej robią zatrudnienia. Odpoczy­
nek po pracy, rzadki, ale krótki i bez 
przygotowań, jest jedynie czemś trw a­
łem i prawdziwie smacznem.

3 0 .

Niejednego szanujemy zbyt wyso­
ko, ażebyśmy go mogli kochać. Bu­
dzi w nas podziw; ale jest zbyt wy­
soko ponad nami, abyśmy się ośmielili 
przystąpić do niego z poufałością, 
jakiej wymaga miłość.

3 1 .

Mozolne uczenie się albo drobiaz­
gowe ślęczenie, choćby w nich kobie­
ty miały zajść daleko, niweczą zalety, 
właściwe ich płci, i mogą je conajwy­
żej z powodu swej rzadkości uczynić 
przedmiotem podziwu; ale zarazem
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osłabią wdzięki, którerai kobiety wy­
wierają tak wielką władzę nad drugą 
płcią. Kobieta, mająca głowę pełną 
greczyzny, jak pani D a c i e r ,  albo 
rozprawiająca gruntownie o mecha­
nice, jak markiza C h a s t e l e t ,  niech­
by sobie miała do tego jeszcze i wą- 
sy; oneby może jeszcze wyraźniej 
uwydatniały tę minę głębokiego za­
myślenia, jakie taka kobieta usiłuje 
okazywać.

3 2 .

Cnota kobiety — to p i ę k n a  c n o- 
t a. Cnota mężczyzny ma być c n o t ą  
s z l a c h e t n ą .  Kobiety będą unikały 
złego nie dlatego, że jest niesprawie­
dliwe, lecz ponieważ jest brzydkie, 
a cnotliwemi postępkami nazywają 
się u nich takie, które są moralnie 
piękne. Niema u nich mowy o naka­
zie, o przymusie, o powinności. Ko­
bieta uchyla się od wszelkich rozkazów 
i od opryskliwego przymusu. Czyni coś 
zawsze tylko dlatego, że tak jej się 
podoba, a cała sztuka polega na tem, 
by sprawić, żeby im się tylko to po­
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dobało, co jest dobre... Nawet nie­
jedna z jej słabostek jest, że tak rzeknę, 
p i ę k n ą  w a d ą .  Obraza lub nieszczę­
ście roztkliwią jej delikatną duszę do 
rzewności. Mężczyzna nie powinien ni­
gdy wylewać innych łez, jak łzy wspa­
niałomyślne. Te, które wylewa z bólu 
albo nad swojem nieszczęściem, czy­
nią go godnym pogardy.

3 3 .

Kobieta ma doskonałe poczucie 
p i ę k n a ,  o ile to piękno należy do  
n i e j  s a m e j ;  a poczucie s z l a c h e t ­
n o ś c i ,  o ile ją napotyka w p ł c i  
m ę s k i e j .  Mężczyzna, przeciwnie, sta­
nowczo odczuwa s z l a c h e t n o ś ć ,  
należącą do j e g o  przymiotów, a 
p i ę k n o ,  — o ile je napotyka w k o ­
b i e c i e .  Z tego wynika, że cele przy­
rody zmierzają do tego, żeby męż­
czyznę przez pociąg płciowy jeszcze 
bardziej u s z l a c h e t n i ć ,  a kobietę 
przez to samo jeszcze bardziej u p i ę k- 
n i ć.
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3 4 .

Najwięcej zależy na tem, żeby męż­
czyzna stał się doskonalszym jako 
mężczyzna, a kobieta jako kobieta, 
t. j. żeby sprężyny pociągu płciowego 
działały zgodnie z wskazówką przy­
rody, aby jego jeszcze bardziej uszla­
chetnić, a jej przymioty upięknić. 
Gdy rzecz dojdzie do ostateczności, 
mężczyzna, ufny w swoje zasługi, bę­
dzie mógł powiedzieć: c h o c i a ż  m i ę  
n i e  k o c h a c i e ,  z m u s z ę  was ,  ż e ­
b y ś c i e  m i ę  s z a n o w a ł y ;  a ko­
bieta, pewna potęgi swych wdzięków, 
odpowie: c h o c i a ż  n a s  w e w n ę t r z ­
n i e  n i e  s z a n u j e c i e ,  z m u s i m y  
w a s  j e d n a k ,  b y ś c i e  n a s  k o ­
c h a l i .

3 5 .

W s t y d l i w o ś ć  jest tajemnicą 
przyrody, aby stawiać zaporę skłon­
ności, która jest bardzo niesforna 
i mając za sobą głos natury, zdaje 
się zawsze zgadzać z przymiotami m o­
ralnie dobremi, choćby przekraczała
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granicę. Jest ona zatem, jako dopeł­
nienie zasad, bardzo potrzebna; bo 
nigdzie tak łatwo, jak tutaj, skłonność 
nie staje się sofistą, by wy mędrkować 
zasady wygodne. Ale wstydliwość słu­
ży zarazem do tego, żeby zarzucić 
tajemniczą zasłonę nawet na najgo- 
dziwsze i najkonieczniejsze cele przy­
rody, aby zbyt poufałe obznajmienie 
się z niemi nie wywoływało wstrętu, 
a przynajmniej obojętności na osta­
teczne cele popędu, na którym  są za­
szczepione najdelikatniejsze i najżyw­
sze skłonności natury ludzkiej. Ten 
przym iot szczególnie jest właściwy 
i bardzo przystoi płci pięknej.

3 6 .

W pożyciu małżeńskiem połączone 
stadło ma niejako stanowić jedną oso­
bę m oralną, ożywianą i kierowaną 
rozumem mężczyzny i smakiem ko­
biety... W takim stosunku jest więc 
spór o pierwszeństwo niedorzeczno­
ścią, a gdzie się zdarza, jest on naj­
pewniejszą oznaką smaku nieokrzesa­
nego albo niedobranego. Gdy dojdzie
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do tego, że mówi się o prawie roz­
kazywania, wtedy sprawa jest już b a r­
dzo spaczona; bo gdzie cały związek 
właściwie ma się opierać tylko na 
skłonności, tam jest on już napoły ze­
rwany, skoro się odezwie słowo: m u­
sisz!

3 7 .

Panuj nad złudzeniem i bądź męż­
czyzną; aby twoja żona szanowała cię 
najbardziej ze wszystkich mężczyzn, 
nie bądź sam niewolnikiem mniemań 
innych ludzi. Aby twoja żona cię po­
ważała, niech w tobie nie widzi ule­
gania obcym mniemaniom. Bądź do­
brym  gospodarzem; niech w twoim 
domu nie panuje zbytek, lecz dobry 
smak i wygoda, nie nadmiar w wy­
borze gości i dań.
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Zasady ogólno-krytyczne.
M otto: Filozof ja  niew iadom ości je s t  

bardzo  pożyteczna, ale i t r u d ­
na, gdyż  m usi docierać  aż do 
żródel poznania.

3 8 .

W prost nieużyteczne i do żadnego 
celu nieprzydatne nie jest żadne po­
znanie, choćbyśmy chwilowo nie mo­
gli rozumieć jego pożytku. Jestto za­
tem zarzut zarówno niem ądry, jak 
niesprawiedliwy, stawiany wielkim 
mężom, pracującym  z mozołem i pil­
nością nad naukami, przez puste gło- 
wy, pytające: n a c o  t o  s i ę  p r z y d a ?  
Takiego pytania nie należy sobie wca­
le zadawać, gdy się poświęcamy nau-
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kom. Przypuśćm y, że pewna nauka 
wyjaśni nam tylko jakiś jeden możli­
wy przedmiot, to już dla tego samego 
będzie dość pożyteczna. Wszelkie lo­
gicznie doskonałe poznanie ma jakiś 
możliwy pożytek, który, chociaż n a m  
dotychczas nieznany, może być znale­
ziony przez potomków naszych. Gdyby 
przy uprawianiu nauk zawsze tylko 
zważano na korzyść m aterjalną, na 
ich pożytek, nie mielibyśmy arytm e­
tyki i geometrji. A nasz umysł jest 
oprócz tego tak urządzony, że znajdu­
je zadowolenie już w samem pozna­
niu, i to jeszcze większe niż w pożytku, 
z niego wypływającym. To zauważył 
już P l a t o n .  Człowiek odczuwa przy 
tern swoją własną doskonałość; czuje, 
co to znaczy mieć rozum. Ludzie, 
którzy tego nie czują, powinni zadro- 
ścić zwierzętom. W e w n ę t r z n a  war­
tość, jaką nasze poznanie ma przez 
swą logiczną doskonałość, nie da się 
porównać z wartością z e w n ę t r z n ą ,  
wartością w zastosowaniu.

N ajp ięk n ie jsze  m yśli K anta. 3
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3 9 .

Filozofja jestto system poznania fi­
lozoficznego czyli poznania rozumo­
wego z pojęć. To jest s z k o l n e  p o ­
j ę c i e  tej nauki. Według p o j ę c i a  
ś w i a t o w e g o  jest ona nauką o osta­
tecznych celach rozumu ludzkiego. To 
wysokie pojęcie nadaje filozofji g o d ­
n o ś ć ,  to jest wartość bezwzględną. 
I  w rzeczy samej, jedynie ona posiada 
wartość w e w n ę t r z n ą  i wszelkiemu 
innemu poznaniu nadaje dopiero w ar­
tość.

4 0 .

Filozof praktyczny, nauczyciel m ą­
drości nauką i przykładem ,—to właści­
wy filozof. Bo filozofja — to idea do­
skonałej mądrości, ukazującej nam 
ostateczne cele rozumu ludzkiego.

4 1 .

Proste wielowiedztwo (polihisto- 
rja) to uczoność cyklopowa, której 
brakuje jednego oka— oka filozofji.
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4 2 .

M atem atyka, przyrodoznawstw o, 
prawodawstwo, sztuki, nawet moral­
ność i t. d. jeszcze zupełnie nie wypeł­
niają duszy; pozostaje zawsze w niej 
jeszcze miejsce, wytknięte dla czyste­
go i spekulacyjnego rozumu, miejsce, 
którego próżnia nas zmusza do szuka­
nia pozornie zajęcia, a w gruncie rze ­
czy—rozrywki w błazeństwach albo ba- 
widełkach, albo też w marzycielstwie, 
aby zagłuszyć natrętny  głos rozumu, 
domagającego się zgodnie ze swem 
przeznaczeniem, czegoś, coby mogło 
go zadowolić dla siebie samego, nie 
tylko gwoli innym zamiarom albo w in­
teresie skłonności i działalności. To 
też takie rozważanie, zajmujące się 
tylko tym zakresem rozumu, istnieją­
cego dla siebie, z powodu, że w nim 
stykają się i muszą się złączyć w jedną 
całość wszystkie inne wiadomości, 
a nawet cele, powinno mieć, jak sądzę, 
wielki powab dla każdego, ktokolwiek 
próbował rozszerzyć swe pojęcia, a mo­
gę dodać, większy powab, niż wszelka
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inna wiedza teoretyczna, którejbyśm y 
nie chcieli oddać za tamto.

4 3 .

Metafizyka jest rzeczywista, choć 
nie jako nauka, lecz jako usposobienie 
przyrodzone. Bo rozum ludzki, choć 
go do tego nie popycha prosta próż­
ność wielowiedztwa, bezustannie pę­
dzony własną potrzebą, dociera aż do 
takich pytań, na które nie można od­
powiedzieć żadnem doświadczalnem 
stosowaniem rozumu, a zatem zapoży- 
czonemi zasadami; to też istotnie we 
wszystkich ludziach, skoro w nich ro ­
zum rozszerza się aż do spekulacji, po 
wszystkie czasy by łajakaś metafizyka 
i zawsze w nich pozostanie.

4 4 .

Przyroda odmówiła nam wprawdzie 
wielu wiadomości, niejedno zasłoniła 
przed nami nieprzeniknioną tajem ni­
cą, ale błędu jednak nigdy nie wywo­
łuje. Do niego uwodzi nas nasz wła­
sny pociąg do sądzenia i rozstrzyga­
nia nawet tam, gdzie z powodu naszej
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ograniczoności nie jesteśmy zdolni są­
dzić i rozstrzygać.

4 5 .

Niewiadomości nie można sobie ni­
gdy inaczej wyobrazić, jak przez wie­
dzę, podobnie jak ślepy nie może so­
bie wyobrazić ciemności, dopóki nie 
przewidzi.

4 6 .

Spostrzeżenia i obliczenia astrono­
mów nauczyły nas wielu rzeczy god­
nych podziwu, a co najważniejsza, od­
słoniły nam przepaść niewiadomości, 
której rozum ludzki bez tych wiado­
mości nigdy nie wystawiałby sobie tak 
wielką i nad którą rozmyślając, zapro­
wadził wielką zmianę w określeniu 
ostatecznych celów naszego stosowa­
nia rozumu.

4 7 .

Jestto  zwykły los rozumu ludzkiego 
w spekulacji, że swoją budowlę jak 
najrychlej stara się wykończyć, a do­
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piero potem bada, czy jej podwalina 
dobrze została założona.

4 8 .

Co najmniej można wymagać, by 
w rozważaniu argum entów rozumo­
wych prostej spekulacji, wszystko się 
odbywało uczciwie. Jeślibyśm y zaś 
choć na to liczyć mogli na pewno, 
wtedy spór rozumu spekulacyjnego 
o najwyższe zagadnienia, dotyczące 
Boga, nieśmiertelności duszy i wolno­
ści woli, byłby już dawno rostrzygnię- 
ty, albo zbliżałby się do ostatecznego 
załatwienia. Tym sposobem czystość 
zamiarów często pozostaje w odwrot­
nym stosunku do dobroci rzeczy sa­
mej, a ta dobroć rzeczy ma może wię­
cej szczerych i rzetelnych przeciwni­
ków, niż obrońców.

4 9 .

Sceptycyzm jest chwilowym posto­
jem dla rozumu ludzkiego, w którym 
rozum może się zastanowić nad swą 
wędrówką dogmatyczną i zakreślić so­
bie plan całej okolicy, w kórej się za­
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trzym ał, aby obrać swą dalszą drogę 
z większą pewnością; ale nie jest sie­
dzibą na stałe osiedlenie. Bo taką sie­
dzibę znaleźć można tylko w zupełnej 
pewności, czy to pewności pod wzglę­
dem poznania rzeczy samych, czy też 
granic, w których się zamyka wszelkie 
nasze poznanie rzeczy.

5 0 .

Nasz wiek jest właściwym wiekiem 
krytyki, której wszystko musi się pod­
dawać. Religja przez swą świętość, 
a prawodawstwo przez swój majestat 
chciałyby się od niej uchylić. Ale 
wtedy budzą słuszne podejrzenie i nie 
mogą wymagać szczerego poszanowa­
nia, które rozum przyznaje tylko te­
mu, co zdołało wytrzymać jego wolną 
i publiczną próbę.

5 1 .

Naprzeciw wolności myślenia staje 
n a j p i e r w  p r z y m u s  c y w i l n y .  
Powiada się wprawdzie: wolność m ó- 
w i e n i a albo p i s a n i a  może być 
nam wprawdzie odjęta przez wyższą
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władzę, ale nigdy wolność myślenia. 
Ile jednak i z jaką słusznością mogli­
byśmy m y ś l e ć ,  gdybyśmy nie my­
śleli niejako wspólnie z innymi, któ­
rym  u d z i e l a m y  swoich myśli, i któ­
rzy nam udzielają swoich! Można więc 
powiedzieć, że ta siła zewnętrzna, któ­
ra  wydziera ludziom wolność publicz­
nego u d z i e l a n i a  sobie myśli, od­
biera im i wolność myślenia, ten jedy­
ny klejnot, pozostający nam jeszcze 
przy wszystkich ciężarach obywatel­
skich, który jedynie mógłby zaradzić 
wszelkiemu złu takiego położenia.

P o w t ó r  e, rozum iem y wolność my­
ślenia i w tem znaczeniu, któremu 
przeciwstawia się p r z y m u s  s u m i e ­
n i a ,  gdzie bez zewnętrznego gwałtu 
w sprawach religji obywatel narzuca 
się obywatelowi na opiekuna i zamiast 
wszelkiego argumentu, przepisanemi 
formułkami wiary, w lękliwej obawie 
przed n i e b e z p i e c z e ń s t w e m  w ła ­
s n e g o  b a d a n i a ,  stara się zapobie­
gać wszelkiemu badaniu rozumu za- 
pomocą wczesnego wpływu na dusze 
młodociane.
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P o t r z e c i e ,  oznacza wolność myśle­
nia, niepoddawanie się rozumu żadnym 
innym prawom, oprócz tych, które 
s a m  s o b i e  n a d a j e ;  a przeciwień­
stwem tej wolności jest zasada a n a r ­
c h i c z n e g o ,  nie podlegającego żad­
nemu prawu, u ż y w a n i a  rozumu 
(ażeby przez to, jak mniemają genju- 
sze, widzieć dalej, niż w ograniczeniu 
przez prawa). Stąd wyniknie natural­
nie następujący skutek: jeśli rozum 
nie chce się poddać prawu, które sam 
sobie nadaje, wtedy musi się poddać 
jarzm u praw, narzuconych przez kogo 
innego, bo bez wszelkiego prawa nic, 
nawet największe głupstwo, nie może 
długo odgrywać swej roli. A więc 
nieuniknionem następstwem z d e k l a ­
r o w a n e j  anarchji w myśleniu (wy­
zwolenia się z ograniczeń ze strony 
rozumu) będzie to: że ostatecznie s tra ­
ci się wolność myślenia, a właściwie 
p o t r o i  się ją, gdyż tu nie jest win­
ne nieszczęście lecz prawdziwa swa­
wola.

Przebieg sprawy bywa mniej więcej 
taki: Najpierw genjusz znajduje upo­
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dobanie w swym śmiałym locie, gdy 
zerwał nić, na której go zwykle pro­
wadził rozum. W krótce też i innych 
czaruje wspaniałemi wyrzeczeniami 
i wielkiemi nadziejami, i zdaje mu się, 
że już osiadł na tronie, który  przedtem 
ten powolny, ociążały rozum tak źle 
zajmował; przytem  jednak wciąż jesz­
cze używa języka rozumu. Przyjm o­
waną potem zasadę nieważności naj­
wyższego władztwa rozumu, my, ludzie 
pospolici, nazywamy m a r z y c i e  1- 
s t w e m ,  a owi ulubieńcy dobrotliwej 
przyrody — n a t c h n i e n i e m .  Po­
nieważ jednak wśród nich samych ry ­
chło musi powstać pomieszanie języ­
ków, przez to, że choć tylko rozum 
sam może wszystkim dawać ważne roz­
kazy, jednak każdy idzie za swem na­
tchnieniem; przeto ostatecznie z we­
wnętrznych natchnień muszą powsta­
wać fakty, stwierdzone świadectwami 
zewnętrznemi, z tradycji, pierwotnie 
dobrowolnie wybranych, muszą z cza­
sem powstawać n a r z u c o n e  doku­
menty, słowem, poddanie rozumu fak­
tom, t. j. z a b o b o n ,  gdyż on przy­
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najmniej da się sprowadzić do jakiejś 
prawidłowej formy, a przez to do sta­
nu spoczynku.

5 2 .
Przyjaciele rodzaju ludzkiego i 

wszystkiego, co mu jest najświętsze! 
Przyjm ujcie, co wam po starannem 
i szczerem badaniu wydaje się najwia- 
rogodniejszem, czy to będą fakty, czy 
argum enty rozumowe; nie zaprzeczaj­
cie tylko rozumowi tego, co go czyni 
najwyższem dobrem ziemskiem, t. j. 
tego przywileju, że jest ostatnim pro­
bierzem prawdy. W przeciwnym ra ­
zie, niegodni tej wolności, napewno ją 
zatracicie i ściągniecie jeszcze to nie­
szczęście na innych, niewinnych, któ- 
rzyby inaczej byli skłonni używać tej 
wolności p r a w i d ł o w o ,  a zatem ce­
lowo dla dobra ogólnego!

5 3 .
To pewna, że kto raz skosztował 

krytyki, w tym tylko wstręt budzić bę­
dzie wszelka gadanina dogmatyczna, 
k tórą przedtem zadowalniał się z po­
trzeby, ponieważ rozum jego czegoś
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potrzebował, a nic lepszego nie mógł 
znaleźć dla jego zajęcia.

5 4 .

O ś w i a t a  — t o  w y j ś c i e  c z ł o ­
w i e k a  z d o b r o w o l n e g o  n i e ­
m o w l ę c t w a .  N i e m o w l ę c t w  o— 
to niezdolność posługiwania się swoim 
rozumem bez kierownictwa kogo in­
nego. D o b r o w o l n e ,  z własnej wi­
ny na siebie ściągnięte, jest to niemo­
wlęctwo, gdy jego przyczyna nie pole­
ga na braku rozumu, lecz na braku 
stanowczości i odwagi do posługiwa­
nia się nim bez kierownictwa obcego. 
Sapere aude! Miej odwagę posługiwać 
się swym w ł a s n y m  rezumem - oto 
hasło oświaty!

5 5 .
Nigdy nie jest zapóźno zostać roz­

sądnym i mądrym; ale gdy nadejdzie 
poznanie tego, ciężko je w ruch wpro­
wadzić.

5 6 .
Musiałem znieść wiedzę, aby otrzy­

mać miejsce dla w i a r y ;  a dogma-
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tyzm metafizyki, t. j. przesąd, że w niej 
można sobie dać radę bez krytyki czy­
stego rozumu, jest prawdziwem źró­
dłem wszelkiej, niezgodnej z m oralno­
ścią, niewiary, która zawsze jest aż 
nazbyt dogmatyczna.

E t y k a .

W szelkie dobro  n ie  zaszcze­
p ione na u sposob ien iu  m oral­
n ie  dobrem , n ie je s t  niczem 
w ięcej, ja k  czczym pozorem  
i błyszczącą nędzą.

5 7 .
Jeśli kto zapyta, czem właściwie jest 

c z y s t a  moralność, na której, jakby 
na probierzu, możnaby sprawdzić mo­
ralną wartość każdego postępku: to 
zmuszony jestem wyznać, że tylko fi­
lozofowie mogą podawać w wątpliwość 
rozstrzygnięcie tego pytania; bo po­
spolity zdrowy rozsądek ludzki roz­
strzygnął je oddawna, jakoby różnicę 
między praw ą a lewą ręką.

5 8 .
W stosunku do przyrody doświad­

czenie podaje nam prawidło i jest źró­
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dłem prawdy; ale w stosunku do praw 
moralnych doświadczenie (niestety!) 
jest ojcem pozoru, i jest rzeczą zupeł­
nie przewrotną, prawa, dotyczące tego, 
co p o w i n i e n e m  c z y n i ć ,  brać 
z tego, albo ograniczać tern, co s i ę  
c z y n i .

5 9 .
Nigdzie na świecie, a nawet poza 

światem nie można sobie pomyśleć 
nic, coby bez zastrzeżenia można uwa­
żać za dobre, oprócz d o b r e j  wo l i .  
Rozum, dowcip, władza sądzenia i in­
ne t a l e n t y  umysłowe, albo odwaga, 
stanowczość, wytrwałość w przedsię­
wzięciu, jako własności t e m p e r a ­
m e n t u ,  są bez wątpienia pod niejed­
nym względem dobre i pożądane; ale 
mogą się też stać bardzo złemi i szko- 
dliwemi, jeśli dobrą nie jest wola, któ­
ra  ma korzystać z tych darów przyro­
dy i której swoiste usposobienie nazy­
wa się c h a r a k t e r e m .  Z d a r a m i  
f o r t u n y  rzecz się ma podobnie. Po­
tęga, bogactwo, zaszczyty, a nawet 
zdrowie i cały dobrobyt i zadowole­
nie ze swego stanu, nazywane zwykle
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s z c z ę ś l i w o ś c i ą ,  wytwarzają od­
wagę, a przez to często i zuchwalstwo, 
gdzie niema dobrej woli, prostującej 
i zwracającej do ogólnego celu ich 
wpływ na duszę, a przez to i na zasa­
dę postępowania; nie mówiąc już o tem, 
że rozumny bezstronny widz nie może 
mieć upodobania w widoku nieprze­
rwanego dobrobytu i powodzenia isto­
ty, nie posiadającej ani jednego rysu 
czystej i dobrej woli; że więc dobra 
wola zdaje się stanowić nieodzowny 
warunek nawet uprawnienia do szczę­
ścia.

60 .
Postępuj tak, żeby zasada twojej 

woli mogła być zawsze zarazem zasa­
dą ogólnego prawodawstwa.

6 1 .

Co mam więc czynić, aby wola mo­
ja była dobra, do tego nie potrzebuję 
wcale głębokiej bystrości umysłu. Nie­
doświadczony pod względem biegu 
rzeczy, niezdolny przewidywać wszel­
kich możliwych jego wypadków, zada­
ję sobie tylko pytanie: czy możesz
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chcieć, żeby zasada twego postępowa­
nia stała się prawem ogólnem? jeśli 
nie, to ona zasługuje na potępienie, 
i to nie z powodu jakiejś szkody, za­
grażającej stąd tobie albo innym, lecz 
dlatego, że nie da się użyć jako zasa­
da jak najogólniejszego prawodaw­
stwa: a dla tego prawodawstwa zmu­
sza mię rozum mieć bezpośrednie po­
szanowanie, o którem wprawdzie teraz 
jeszcze nie r o z u m i e m ,  na czem ono 
się opiera (to może zbadać filozof), 
ale przynajmniej pojmuję, że jestto 
ocena wartości, przewyższającej o wie­
le wartość tego, co mi zachwala moja 
skłonność, oraz, że konieczność moje­
go postępowania na podstawie c z y ­
s t e g o  poszanowania dla praktyczne­
go prawa jest właśnie tern, co stanowi 
obowiązek, przed którym  ustępować 
musi wszelka inna pobudka działania, 
ponieważ jest on warunkiem woli w so ­
b ie  dobrej, której wartość przewyższa 
wszystko.

6 2 .
Co odpowiada ogólnym skłonno­

ściom i potrzebom ludzkim, ma c e n ę
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t a r g o w ą ;  co, choćby nie polegając 
na potrzebie, zgadza się z pewnym 
smakiem, t. j. upodobaniem w prostej 
bezcelowej grze naszych sił duszy, to 
ma c e n ę  u c z u c i o w ą  (amatorską); 
ale to, co stanowi warunek tego, żeby 
coś mogło być celem w sobie, to ma 
nietylko wartość względną, t. j. cenę, 
lecz wartość wewnętrzną t. j. g o d ­
n o ś ć .

6 3 .
Zręczność i pilność w pracy mają 

cenę targową; dowcip, żywa wyobraź 
nia i humor — cenę uczuciową; nato­
miast wierność w dotrzymywaniu sło­
wa, życzliwość, wypływająca z zasad 
(nie z instynktu), mają cenę wewnętrz­
ną. Przyroda i sztuka nie zawierają 
nic, coby, gdyby tych rzeczy nie stało, 
mogły postawić na ich miejscu; bo ich 
wartość nie polega na skutkach, z nich 
wynikających, nie na korzyściach i po­
żytkach, przez nie wytwarzanych, lecz 
na usposobieniach,t. j. zasadach woli, 
gotowych tym sposobem ujawniać się 
w uczynkach, choćby powodzenie im 
nie sprzyjało. Te uczynki nie potrze-

N ajp iękn iejsze  m yśli K anta. 4
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bują też bynajmniej zachęty ze strony 
podmiotowego usposobienia albo sma­
ku, aby na nie spoglądać z bezpośred­
nią przychylnością i upodobaniem, 
nie potrzebują bezpośredniego pocią­
gu albo uczucia, ku nim skierowane­
go; przedstaw iają one wolę, która je 
wykonywa, jako przedm iot bezpośred­
niego poszanowania, do którego nie 
potrzeba nic innego, oprócz rozumu, 
ażeby je woli n a r z u c i ć ,  a nie od niej 
w y ł u d z i ć  pochlebstwem, co zresz­
t ą  gdy chodzi o obowiązek, byłoby 
sprzecznością. Taka ocena daje więc 
poznać wartość takiego sposobu my­
ślenia, jako godność, i wywyższa go 
nieskończenie ponad wszelką cenę, 
z k tórą wcale nie możemy go porów­
nywać, nie chcąc się targnąć na jego 
świętość.

6 4 .

W tem, co ma być moralnie do­
brem , nie wystarcza, żeby s ię  z g a ­
d z a ł o  z prawem moralnem, lecz m u­
si to także stać się g w o l i  t e m u  
p r a w u ;  w przeciwnym razie ta zgod-
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ność będzie tylko przypadkowa i za­
wodna, ponieważ podstawa niem oral­
na wprawdzie niekiedy wywoływać bę­
dzie postępki, zgodne z prawem mo- 
ralnem, ale najczęściej jemu prze­
ciwne.

6 5 .

O b o w i ą z e k !  O wzniosłe, wielkie, 
imię, nie zawierające w sobie nic ulu­
bionego, nic przypochlebiającego się, 
lecz żądające poddania się; jednak 
również nie grożące niczem, coby 
wzbudzało w duszy wstręt i budziło 
strach w celu skłonienia woli, lecz tyl­
ko ustanawiające prawo, które samo 
otwiera sobie wstęp do duszy, a jed­
nak zdobywa sobie mimowolną cześć 
(choć nie zawsze posłuch), prawo, 
przed którem  milkną wszelkie skłon­
ności, choćby mu nawet potajemnie 
przeciwdziałały. Obowiązku! jaki jest 
twój godny ciebie początek, i gdzie 
znajdziemy źródło twego szlachetnego 
pochodzenia, które dumnie odrzuca 
wszelkie pokrewieństwo ze skłonno­
ściami i stanowi nieodzowny warunek
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tej wartości, k tórą ludzie jedynie mo­
gą nadać samym sobie?

Tem źródłem nie może być nic inne­
go, jak to, co człowieka wznosi ponad 
siebie samego (jako cząstkę świata 
zmysłowego), co go wiąże z tym po­
rządkiem  rzeczy, który tylko umysł 
może pomyśleć, a który zarazem ma 
pod sobą cały świat zmysłowy i wraz 
z nim empirycznie określony byt czło­
wieka w czasie, oraz ogół celów (ogół 
jedynie odpowiedni takim bezwzględ­
nym prawom praktycznym, jak prawo 
m oralne). Nie jest niem nic innego, 
jak o s o b o w o ś ć ,  t. j. wolność i nie­
zależność od mechanizmu całej przy­
rody, uważana jednak jako władza 
istoty, podległej swoistym, nadanym 
przez własny jej rozum, prawom czy­
sto praktycznym; osoba zatem, jako 
należąca do świata zmysłowego, pod­
legła swej własnej osobowości, o ile 
zarazem należy do świata umysłowe­
go; nie dziw przeto, że człowiek, jako 
należący do obydwu światów, musi na 
swą własną istotę, ze względu na swo­
je drugie i wyższe przeznaczenie, pa­
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trzeć z czcią, a na jej prawa z najwyż- 
szem uszanowaniem.

6 6 .

Jakaż może być przyczyna, że nau­
czanie cnoty, choćby najbardziej prze­
konywające dla rozumu, jednak tak 
mało osiąga skutku? Moja odpowiedź 
jest ta, że nauczyciele sami nie wyja­
śnili sobie dostatecznie swych pojęć 
i pragnąc rzecz zrobić za dobrze, wy­
dobywając zewsząd pobudki do mo­
ralności, aby lekarstwo było bardzo 
skuteczne, tylko sprawę psują. Bo 
najpospolitsza obserwacja wskazuje, 
że gdy przedstawiamy jaki postępek 
uczciwy, wykonany bez wszelkiego wi­
doku jakiejkolwiek korzyści na tym 
czy na tam tym  świecie, nawet wśród 
największych pokus nędzy albo przy­
nęt wykonany ze stałością, że taki po­
stępek pozostawia daleko za sobą i za­
ćmiewa swym blaskiem wszelki podob­
ny postępek, skoro choć trochę jest 
wywołany jakąś obcą sprężyną, że on 
duszę podnosi i budzi życzenie takie­
go samego postępowania. Nawet dzie­
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ci podrastające odczuwają to wrażenie 
i im właśnie nie należałoby nigdy ina­
czej przedstawiać obowiązku.

6 7 .

Moralność nie polega bynajmniej na 
dobroci serca, lecz na dobrym cha­
rakterze, i ma kształcić charakter.

6 8 .

C n o t a  — to usposobienie moralne 
w w a l c e ,  a nie ś w i ę t o ś ć  w mnie- 
manem p o s i a d a n i u  zupełnej c z y ­
s t o ś c i  usposobień woli.

6 9 .
Cnota — to s i ł a  m o r a l n a  w wy­

konywaniu obowiązku, która nigdy 
nie powinna się stać przyzwyczaje­
niem, lecz zawsze powinna powstawać 
na nowo i jakby pierwotnie ze sposo­
bu myślenia.

7 0 .
Cnota w jej właściwej postaci jest to 

tylko moralność bez przymieszki zmy­
słowości i wszelkich ozdób nagrody 
lub miłości własnej.
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7 1 .

Przyzwyczajenie nie jest nigdy, na­
wet w dobrych postępkach, godne 
wielkiej pochwały... Dobro przestaje 
przez nie być cnotą.

7 2 .

Cnota wciąż p o s t ę p u j e ,  a jednak 
zawsze rozpoczyna n a  n o wo .

7 3 .

Fontenelle powiada: p r z e d  w i e l ­
k i m  p a n e m  p o c h y l ę  s i ę ,  a l e  
d u c h  m ó j  s i ę  n i e  p o c h y l i .  
A ja mogę dodać: przed prostym, po­
spolitym człowiekiem nizkiego stanu, 
w którym dostrzegam uczciwość cha­
rak teru  w wyższej mierze, niż jej sam 
w sobie jestem świadom, d u c h  m ó j  
s i ę  p o c h y l a ,  czy chcę czy nie chcę> 
choćbym jak najwyżej zadzierał gło­
wę, aby mu nie dać poznać jego wyż­
szości.

7 4 .
Fantastycznie cnotliwym można na­

zwać tego, kto nie uznaje r z e c z y
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o b o j ę t n y c h  (adiaphora) pod wzglę­
dem m oralnym  i wszystkie swoje kro­
ki i ścieżki zasypuje pułapkami i nie 
uważa za rzecz obojętną, czy kto się 
żywi mięsem czy rybą, piwem czy wi­
nem, choć mu jedno i drugie służy; 
jestto mikrologja, która, jeśliby była 
przyjęta do nauki moralności, uczyni­
łaby z jej panowania tyranję.

7 5 .

Żadną odpłatą nie można się skwi­
tować z otrzymanego dobrodziejstwa; 
bo ten, kto je otrzymał, nigdy nie m o­
że odebrać swemu dobroczyńcy tej za­
sługi, że on pierwszy okazał swą ży­
czliwość.

7 6 .

Prawdziwa siła cnoty — to d u s z a  
w s p o k o j u ,  z rozważnem i stałem 
postanowieniem wykonywania jej p ra­
wa,— to jest stan z d r o w i a  w życiu 
moralnem. Tymczasem afekt, choćby 
podbudzony wyobrażeniem d o b r a ,  
jest chwilowo błyszczącem zjawiskiem, 
pozostawiającem po sobie omdlenie.
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7 7 .

Młodzieńcze! Odmawiaj sobie za­
spokojenia (zabawy, rozpusty, miłości 
i t. p.), choćby nie ze stoickim zamia­
rem  wyrzeczenia się go na zawsze, 
lecz tylko z subtelnym zamiarem epi- 
kurejskim , żeby mieć na widoku wciąż 
jeszcze wzrastającą rozkosz. To ską­
pienie gotowizny twojego uczucia ży­
ciowego przez z w l e k a n i e  rozkoszy, 
uczyni cię istotnie bogatszym, choć­
byś pod koniec życia miał się przeko­
nać, żeś po większej części jej się 
zrzekł. Świadomość, że masz użycie 
w swojej mocy, jest, jak wszystko 
idealne, płodniejsza i bogatsza, niż 
wszystko, co zadowala zmysły i wsku­
tek tego zarazem się zużywa i ubywa 
z całego zasobu.

7 8 .

Nawet pozór dobroci powinien nam 
w innych ludziach być drogim; bo 
z tej zabawki udawania, która zyskuje 
sobie szacunek, nie zasługując może 
na niego, może ostatecznie wyniknąć
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prawdziwa dobroć. Tylko pozór do­
broci w n a s  s a m y c h  należy tępić 
bez litości i zrywać zasłonę, k tórą mi­
łość własna osłania nasze przywary 
moralne.

7 9 .
Niepodobna człowiekowi tak głębo­

ko zaglądać w swoje serce, żeby kie­
dykolwiek mógł być zupełnie pewnym 
czystości swej intencji moralnej choć­
by przy j e d n y m  postępku, jakkol­
wiek o legalności tego postępku może 
nie mieć najmniejszej wątpliwości. 
N iejednokrotnie słabość, odradzająca 
człowiekowi ryzyko zbrodni, uchodzi 
w jego oczach za cnotę (która prze­
cież zawiera w sobie pojęcie siły), 
a iluż to ludzi przeżyło długie życie 
bez winy, którzy tylko s z c z ę ś c i u  
zawdzięczają, że wyszli cało z tylu po­
kus. Ile czystej treści m oralnej przy 
każdym postępku było zawartej w ich 
duszy, to im samym niewiadomo.

8 0 .

Właściwa moralność postępków (za­
sługa i wina) pozostaje nam nieznaną,
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nawet gdy chodzi o nasze własne po­
stępowanie. Nasza ocena może być 
stosowana jedynie do strony doświad­
czalnej. Ale ile z tego jest czystym 
skutkiem naszej wolności, a ile należy 
przypisać samej naturze i niedobro­
wolnej wadzie tem peram entu albo je­
go szczęśliwemu usposobieniu, tego 
nikt nie zbada, i dlatego nie możemy 
wyrokować zupełnie sprawiedliwie.

8 1 .

U tarte przysłowie, że k o n i e c  
w i e ń c z y  d z i e ł o ,  (t. j. gdy koniec 
dobry, wszystko dobre) można wpraw­
dzie stosować w dziedzinie m oralno­
ści, ale tylko, o ile dobry koniec ozna­
cza, że człowiek nareszcie stał się 
prawdziwie dobrym człowiekiem. Ale 
po czem pozna, że stał się takim, kie­
dy o tern mógłby wnioskować tylko 
ze stale dobrego późniejszego sposo­
bu życia, a na końcu życia nie ma już 
na to czasu? Do s z c z ę ś l i w o ś c i  
możnaby z większą słusznością stoso­
wać to przysłowie, ale tylko ze wzglę­
du na stanowisko, z którego człowiek
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pogląda na swe życie, t. j. nie z po­
czątku, lecz z końca życia, kiedy 
z końca patrzy na początek. Przebyte 
cierpienia nie pozostawiają po sobie 
przykrego wspomnienia, jeśli czujemy 
się już zabezpieczeni, lecz raczej uczu­
cie radości, sprawiające, że używanie 
szczęścia obecnego staje się tern smacz- 
niejszem; bo rozkosz i ból (jako nale­
żące do zmysłowości), zawarte w sze­
regu czasowym, wraz z nim znikają, 
i z nowo powstałą rozkoszą życiową 
nie stanowią całości, lecz przez nią, 
jako późniejszą, są wyparte. Jeśli jed­
nak to przysłowie zastosujemy do oce­
ny moralnej wartości dotychczasowe­
go życia, to człowiek bardzo może się 
mylić, gdy je tak ocenia, choćby je 
zakończył bardzo dobrze pod wzglę­
dem moralnym. Bo moralnie podmio­
towa zasada d o b r e j  wo l i ,  według 
której należy oceniać jego życie, (jako 
coś nadzmysłowego) nie jest tego ro ­
dzaju, żeby jej byt mógł być podzielo­
ny na okresy czasu, lecz może być 
tylko pomyślane jako bezwzględna 
jedność; a ponieważ o usposobieniu
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woli możemy wnioskować tylko z po­
stępków (jako jego objawów), to życie 
dla tej oceny może mieć tylko zna­
czenie j e d n o s t k i  c z a s u, t. j. pew­
nej c a ł o ś c i ;  wskutek tego zarzuty 
z pierwszej części życia (przed popra­
wą) przemawiają równie głośno, jak 
poklask z o s t a t n i e j  części, i bar­
dzo przytłumiają tryum falny głos: «ko- 
niec wieńczy dzieło».

8 2 .

Jesteśmy w wysokim stopniu u k u l ­
t y w o w a n i  sztuką i nauką. Jesteśmy 
u c y w i l i z o w a n i  aż do przesady 
w rozmaitych grzecznościach i przy- 
zwoitościach towarzyskich. Ale żeby 
siebie uważać już za u m o r a l n i o -  
n y c h ,  do tego brakuje bardzo wiele 
jeszcze!

8 3 .

Dwie rzeczy uzupełniają duszę co­
raz to nowym i wciąż wzrastającym 
podziwem i czcią, im częściej i głębiej 
nad niemi rozmyślamy: g w i a ź d z i ­
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s t e  n i e b o  n a d e m n ą  i p r a w o  
m o r a l n e  we  m n i e .  Obydwu nie 
potrzebuję szukać i tylko się domy­
ślać, jakby spowitych w mroku, albo 
w czemś niedostępnem, poza moim 
widnokręgiem; widzę je przed sobą 
i wiążę je bezpośrednio ze świadomo­
ścią mojego istnienia. Pierwsza za­
czyna się w tern miejscu, które ja zaj­
muję w zewnętrznym świecie zmysło­
wym, i rozszerza ten związek, w któ­
rym  ja pozostaję, aż do nieskończono­
ści, łącząc światy ze światami, syste­
my z systemami, nadto jeszcze w bez- 
kresowych czasach ich perjodycznego 
obrotu, jego początku i trwania. Dru­
ga myśl zaczyna się w mojej niewi­
dzialnej jaźni, w mojej osobowości, 
i stawia mię pośród świata, posiadają­
cego prawdziwą nieskończoność, a do­
stępnego tylko dla umysłu, wśród 
świata, z którym  ja (a przez to zara­
zem i z wszystkiemi owemi światami 
widzialnemi) pozostaję w widocznym 
związku, nie tylko przypadkowym, jak 
tam, lecz w związku powszechnym 
i koniecznym. Pierwszy widok, widok
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niezliczonej ciżby światów niweczy 
niejako moją ważność, jako s t w o ­
r z e n i a  z w i e r z ę c e g o ,  które ma- 
terję, z której powstało, musi oddać 
planecie (tylko punktowi we wszech- 
świecie), krótki tylko czas przeżywszy, 
(niewiadomo jak) obdarzone siłą ży­
wotną. Drugi zaś widok podnosi nie­
skończenie moją wartość, jako i n t e ­
l i g e n c j i ,  dzięki mojej osobowości, 
w której prawo moralne ujawnia mi 
życie, niezależne od zwierzęcości, a 
nawet od całego świata zmysłowego, 
przynajmniej, o ile można wnosić z ce­
lowego określenia mojego bytu przez 
to prawo, określenia, nie zamkniętego 
jedynie w warunkach i granicach ży­
cia obecnego, lecz sięgającego w nie­
skończoność.
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W y c h ó w  a n i e.
Człowiek je s t  jed y n em  stw o­
rzeniem , k tó re  m usi być w y­
chow ane.

84.

Żyjemy w okresie karności, kultu­
ry  i cywilizacji, ale daleko nam jesz­
cze do okresu um oralnienia. W dzi- 
siejszem położeniu ludzi można po­
wiedzieć, że szczęśliwość państw wzra­
sta wraz z nędzą ludzi. A zachodzi 
jeszcze pytanie, czy w stanie pierwot­
nym, kiedybyśmy nie posiadali tej 
kultury , nie bylibyśmy szczęśliwsi, 
niż w stanie dzisiejszym. Bo jak moż­
na uszczęśliwiać ludzi, nie czyniąc ich 
moralnymi i mądrymi?

85.
Dyscyplina czyli karność przemie­

nia zwierzęcość w ludzkość. Zwierzę 
jest już wszystkiem przez swój in­
stynkt; obcy rozum już wszystko dla 
niego przygotował. Ale człowiek po­
trzebuje własnego rozumu. Nie ma
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on instynktu i sam musi sobie nakre­
ślać plan postępowania. Ponieważ jed­
nak nie odrazu umie to zrobić, lecz 
przychodzi na świat w stanie suro­
wym, muszą to za niego czynić inni.

86 .

Wychowanie jest największem za­
gadnieniem i najtrudniejszem, jakie 
człowiekowi można zadać. Bo zrozu­
mienie rzeczy zależy od wychowania, 
a wychowanie znów od zrozumienia 
rzeczy. Dlatego też wychowanie może 
tylko postępować krok za krokiem, 
i tylko dzięki temu, że jedno pokole­
nie przekazuje swoje doświadczenia 
i wiadomości następnemu, a to znów 
coś dodaje od siebie, i znów wszystko 
oddaje następnemu, może powstać 
właściwe pojęcie o sposobie wychowy­
wania.

87.
Wychowanie—to sztuka, której wy­

konywanie musi być udoskonalane 
przez wiele pokoleń. Każde pokolenie, 
uposażone w wiadomości pokolenia

N ajp ięk n ie jsze  m yśli K anta. 5
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poprzedzającego, coraz to lepiej może 
uskuteczniać wychowanie, któreby 
wszystkie zdolności przyrodzone czło­
wieka proporcjonalnie i celowo rozwi­
jało i tym sposobem cały rodzaj ludz­
ki prowadziło ku jego przeznaczeniu.

88.

Zaniedbanie karności jest większem 
złem, niż zaniedbanie kultury; bo kul­
tu rę  można później dopełnić, ale dzi­
kość nie da się usunąć, a uchybienie 
w karności nie da się niczem zastąpić. 
Być może, iż wychowanie stawać się bę­
dzie coraz to lepszem, iż każde następ­
ne pokolenie zbliżać się będzie o jeden 
krok do udoskonalenia ludzkości; bo 
poza wychowaniem kryje się cała ta ­
jemnica doskonałości na tu ry  ludzkiej... 
Teraz dopiero zaczynamy sądzić słusz­
nie i rozumieć dokładnie, co właściwie 
należy do dobrego wychowania. Za­
chwyca nas ta myśl, że natura ludzka 
coraz to lepiej rozwijać się będzie 
przez wychowanie, oraz że wychowa­
nie uda nam się kiedyś przyoblec 
w formę, zupełnie odpowiednią ludz­
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kości. To odsłania przed nami widok, 
ukazujący nam przyszłe, szczęśliwsze 
pokolenia ludzkie.

89.

Zasada sztuki wychowawczej, którą 
zwłaszcza ludzie, układający plany 
wychowania, powinni mieć przed oczy­
ma, jest następująca: Dzieci powinny 
być wychowywane nie ze względu na 
dzisiejszy, lecz ze względu na przy­
szły, możliwie lepszy stan rodzaju 
ludzkiego, t. j. ze względu na idee 
ludzkości i jej cale przeznaczenie. Ta 
zasada jest bardzo ważna. Rodzice 
zwykle wychowują swe dzieci tylko 
tak, aby się nadawały do świata obec­
nego, jakkolwiekby był zepsuty. Ale 
powinni je lepiej wychowywać, aby 
przez to można sprowadzić przyszły 
lepszy stan ludzkości.

90.

Człowiek jest jedynem stworzeniem, 
k tóre musi pracować.
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91.

Pociąg do wygody jest dla człowie­
ka gorszy, niż wszelkie zło życiowe. 
Dlatego jest rzeczą nader ważną, żeby 
dzieci za młodu nauczyły się pracować.

Sztuka i genjusz.—Literatura i styl.
T a len t do pom ysłów  — to  n ie  
g en ju sz  do idei.

92.
Kogo piękność przyrody bezpośred­

nio zajmuje, u tego słusznie można się 
domyśleć choćby zarodka dobrego 
usposobienia m oralnego.

93.
Śmiało zwisające, niby grożące nam 

urwiska skał, chmury gromowe, kłę­
biące się na niebie, kroczące naprzód, 
rzucające błyskawice i gromy, wulkany 
w całej swej potędze niszczycielskiej, 
huragany, pozostawiające za sobą spu­
stoszenie, bezgraniczny ocean, rozhu­
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kany burzą, wysoki wodospad potęż­
nej rzeki i t. p. sprowadzają w porów­
naniu z ich potęgą, naszą zdolność 
opierania się im —do maluczkich roz­
miarów. Ale ich widok staje się tem- 
bardziej pociągającym, im jest strasz­
niejszy, skoro się tylko znajdujemy 
w miejscu bezpiecznem; lubimy te rze­
czy nazywać wzniosłemi, ponieważ si­
łę duszy podnoszą ponad zwykłą śred­
nią m iarę i odsłaniają w nas zdolność 
opierania się zupełnie innego rodza­
ju, budzącą w nas odwagę do zmie­
rzenia się z pozorną wszechmocą przy­
rody.

9 4 .

Romanse, płaczliwe m elodram aty, 
jałowe przepisy m oralne, igrające 
z (fałszywie) tak zwanemi szlachetne- 
mi uczuciami, wistocie zaś zaszcze­
piające w serce mdłość i nieczułość 
na surowy przepis obowiązku, czynią­
ce człowieka niezdolnym do poszano­
wania godności ludzkiej w naszej oso­
bie i prawa człowieka (co jest czemś 
zupełnie rożnem od jego szczęśliwo­
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ści) i wogóle wszelkich stałych zasad,—- 
a nawet trak tat religijny, zalecający 
płaszczenie się, pochlebianie i nizkie 
ubieganie się o łaskę, niweczący w nas 
wszelkie zaufanie w własne siły do 
opierania się złu, zamiast żeby zalecać 
rzeźką stanowczość w używaniu wła­
snych sił, pozostałych nam jeszcze mi­
mo całej ułomności naszej, dla poko­
nania złych skłonności; fałszywa po­
kora, poszukująca jedynie w pogar­
dzie siebie samego, w skomlącej uda­
nej skrusze i w biernem poddaniu się 
duszy sposobu przebłagania i zjedna­
nia sobie najwyższej Isto ty ,—to wszyst­
ko nie zgadza się nawet z tem, co moż­
na zaliczyć do piękna, a tem mniej 
z tem, co można nazwać wzniosłością 
albo wspaniałością duszy.

9 5 .

Przyroda była piękną, gdy zarazem 
wyglądała jak sztuka; a sztukę można 
nazywać piękną tylko wtedy, gdyśmy 
świadomi, że jest sztuką, a jednak nam 
się przedstawia jak natura.
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96.
Sztuka piękna jest możliwa jedynie 

jako wytwór genjuszu.

97.
Genjusz—jestto talent (dar p rzyro­

dzony), nadający sztuce prawidło. A po­
nieważ talent, jako przyrodzona zdol­
ność twórcza artysty, sam należy do 
przyrody, więc możnaby się i tak wy­
razić: genjusz to wrodzony dar duszy 
(ingenium), p r z e z  k t ó r y  przyroda 
nadaje sztuce prawidło.

98.
Widzimy, że genjusz 1) jest t a 1 e n- 

t e m do wytwarzania tego, na co nie 
można dać określonego prawidła, a nie 
jest zdolnością wytwarzania tego, cze­
go można się nauczyć z pewnych p ra ­
wideł; że więc o r y g i n a l n o ś ć  m u­
si być jego pierwszym przymiotem. 
2) Ponieważ jednak mogą istnieć i 
głupstwa oryginalne, jego wytwory 
muszą być zarazem w z o r o w e ,  a więc 
choć same nie mogą powstawać przez
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naśladownictwo, ale innym powinny 
służyć za wzór do naśladowania, t. j. 
za norm ę i prawidło oceny. 3) Genjusz 
sam nie może opisać albo wyjaśnić 
naukowo, jak wykonał swoje dzieło, 
lecz jako n a t u r a ,  daje prawidło; 
dlatego też twórca jakiegoś dzieła, któ­
re zawdzięcza swojemu genjuszowi, 
sam nie wie, skąd się w nim wziął po­
mysł do niego, ani też jest mocen coś 
podobnego wymyślić dowolnie albo 
według pewnego planu, oraz innym 
udzielić wskazówek, któreby ich uzdol- 
niały do wytwarzania takich samych 
dzieł... 4) Widzimy, że przyroda za 
pośrednictwem genjuszu nadaje p ra­
widło nie nauce, lecz sztuce, a i tej 
tylko, o ile jest sztuką piękną.

99.
Ponieważ genjusz jest ulubieńcem 

natury , którego uważamy za rzadkie 
zjawisko,—to wzór dla innych tęgich 
głów wytwarza szkołę, t. j. metodycz­
ne nauczanie według prawideł, o ile 
je można było wyciągnąć z owych u- 
tworów duchowych i ich właściwości;
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a dla takich sztuka piękna jest o tyle 
naśladowaniem, o ile mu przyroda 
przez genjusz nadała prawo.

Ale to naśladowanie staje się m a ł ­
p o w a n i e m ,  skoro uczeń naśladuje 
wszystko, nawet to, co genjusz musiał, 
jako coś brzydkiego, tylko dopuścić, 
gdyż nie dało się usunąć, nie osłabia­
jąc zarazem idei. Taka odwaga jest 
tylko dla genjusza zasługą; a pewna 
ś m i a ł o ś ć  w wyrazie i wogóle nie­
jedno odstępstwo od prawidła ogólne­
go dobrze przystaje do genjusza, ale 
bynajmniej nie jest godne naśladowa­
nia, pozostaje ono samo w sobie za­
wsze usterką, której należy się pozbyć, 
na k tórą jednak genjusz posiada przy­
wilej, ponieważ niemożliwy do naśla­
dowania polot jego ducha ucierpiałby 
wskutek lękliwej ostrożności.

| 100.

Genjusz może dać tylko bogaty m a- 
t e r j a ł  do utworów sztuki pięknej; 
opracowanie zaś jego i forma wymaga 
talentu, wykształconego przez szkołę, 
ażeby z niego uczynić użytek, któryby
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się ostał wobec naszego sądu. Jeśli 
jednak kto nawet w sprawach ścisłego 
badania rozumowego przemawia i wy­
rokuje jak genjusz, jestto rzeczą bar­
dzo śmieszną; niewiadomo wtedy, czy 
bardziej się śmiać z kuglarza, otacza­
jącego się tak wielkim dymem, że nic 
nie można osądzić wyraźnie, ale zato 
tem więcej sobie uroić, czy z publicz­
ności, k tóra dobrodusznie w siebie 
wmawia, że jej niezdolność dokładne­
go zrozumienia i ujęcia takiego arcy­
dzieła pochodzi stąd, że jej pełną gar­
ścią rzucają nowe prawdy, wobec cze­
go szczegóły (przez rozważne wyja­
śnienie i metodyczne badanie zasad) 
zdają się być tylko partaniną.

1 0 1 .

Niema ani nauki o pięknie, lecz jest 
tylko krytyka, ani pięknej nauki, lecz 
tylko sztuka piękna. Bo co się tyczy 
pierwszej, trzebaby w niej określić 
naukowo, t. j. zapomocą dowodów, 
czy coś może uchodzić za piękne czy 
nie; sąd o piękności, gdyby był rzeczą 
nauki, nie byłby zatem sądem smaku.
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Co się tyczy drugiej, to nauka, która- 
by jako nauka miała być piękną, jest 
niedorzecznością. Bo jeślibyśmy w niej, 
jako w nauce, pytali o podstawy i do­
wody, odprawionoby nas dowcipnemi 
wypowiedzeniami (bon-mots).

1 0 2 .

Czem jest szczęśliwy wypadek wśród 
wydarzeń świata, tern jest koncept 
wśród myśli. Zawdzięczać wszystko 
samym konceptom, znaczyłoby to po­
wierzać losy swego życia szczęśliwe­
mu trafowi. Prawdziwe zrozumienie 
rzeczy może być tylko skutkiem usta­
wicznej pracy i cierpliwości.

103.
Należy w myślach zajmować się 

swym przedmiotem, a nie widzem, je­
śli chcemy stworzyć dzieło, zwracają­
ce na siebie uwagę; należy pragnąć 
tylko tego, by siebie samych zadowo­
lić. O czem sądzimy, że dla nas sa­
mych byłoby przesadnem albo zby- 
tecznem, to będzie takiem i dla czy­
telnika.
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104.
Niech się nikt nie spodziewa, że u- 

czyni postępy w sztukach pięknych, 
jeśli swego poznania nie oparł na lo­
gicznej doskonałości. W możliwie naj- 
lepszem zespoleniu doskonałości lo­
gicznej i estetycznej, zwłaszcza w dzie­
łach, które mają zarazem uczyć i ba­
wić, w rzeczy samej okazuje się cha­
rak te r i sztuka genjusza.

105.
Wogóle, co prawda, między este­

tyczną a logiczną doskonałością nasze­
go poznania pozostaje zawsze pewien 
rodzaj sprzeczności, której nie można 
zupełnie znieść. Umysł ma być pou­
czony, a zmysłowość ożywiona; pierw­
szy wymaga zrozum ienia, druga po- 
glądowości. Jeśli poznanie ma pou­
czać, musi być gruntowne; jeśli ma 
zarazem bawić, musi być i piękne. Je ­
śli jaki wykład jest piękny, ale płytki, 
wtedy może się podobać tylko zmysło­
wości, ale nie umysłowi; jeśli przeciw­
nie, jest gruntow ny, ale suchy, wtedy
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może zająć tylko umysł, ale nie zmy­
słowość.

Ponieważ jednak potrzeba natury  
ludzkiej i cel popularyzacji poznania 
wymaga, żebyśmy się starali połączyć 
obydwie doskonałości poznania, po­
winniśmy się też starać o to, żeby ta ­
kiemu poznaniu, które wogóle jest 
zdolne do udoskonalenia estetycznego, 
także je nadać i metodycznie; logicznie 
doskonałe poznanie spopularyzować 
przez formę estetyczną. W tej dążno­
ści do połączenia w naszem poznaniu 
doskonałości estetycznej z logiczną 
nie należy spuszczać z oka następują­
cych prawideł: 1) Doskonałość logicz­
na powinna być podstawą wszelkiej 
innej doskonałości i dlatego nie po­
winna być zupełnie poświęcona żadnej 
innej; 2) należy przedewszystkiem b a ­
czyć na f o r m a l n ą  doskonałość este­
tyczną — t. j. na zgodność poznania 
z prawami poglądowości — ponieważ 
właśnie na tem polega istotne piękno, 
dające się najlepiej, połączyć z dosko­
nałością logiczną; 3) trzeba być b a r­
dzo ostrożnym w szafowaniu p o-
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d r a ż n i e ń  i w z r u s z e ń ,  któremi 
poznanie wpływa na uczucie i budzi 
jego zainteresowanie się; bo tym spo­
sobem łatwo uwaga odwraca się od 
przedm iotu ku podmiotowi, z czego 
oczywiście musi powstać szkodliwy 
wpływ na logiczna, doskonałość po­
znania.

10G.
Choćbym, jak H u m e, wszelkie u- 

piększenia miał w swej mocy, wahał­
bym się jednak niemi posługiwać. 
Prawda, że niejeden czytelnik odstra­
sza się oschłością. Ale czyż nie po­
trzeba niektórych odstraszać, u któ­
rych rzecz dostałaby się w złe ręce?

107.
Tylko ten może coś wykładać po­

pularnie, któryby umiał to wyłożyć 
i gruntowniej.

108.
Kuć nowe wyrazy, gdzie język po­

siada dość Wyrazów na oznaczenie da­
nych pojęć, jest dziecinnem usiłowa­
niem odznaczenia się wśród tłumu, je­
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śli nie nowemi i prawdziwemi myśla­
mi, to przynajmniej nową łatą na sta­
rej sukni. Jeśli więc czytelnicy tego 
dzieła (Krytyki praktycznego rozu­
mu) znają wyrazy potoczne, równie 
dobrze odpowiadające myślom, jak 
użyte przeze mnie, albo jeśli podej­
m ują się wykazać nicość tych myśli, 
a więc zarazem i wyrazów, które je 
oznaczają, —to pierwszem mię bardzo 
zobowiążą, gdyż pragnę być tylko 
zrozumianym; a drugiem zasłużą się 
filozofji. Dopóki jednak te myśli po­
zostaną nietknięte, wątpię bardzo, czy 
na ich oznaczenie uda się wyszukać 
wyrazów odpowiednich, a przytem po- 
toczniejszych.

R e 1 i g  j a.
Stopniow e przechodzen ie  w ia­
ry  koście lnej do panow ania 
czyste j w ia ry  re lig ijn e j je s t  
zbliżaniem  się K rólestw a Bo­
żego.

109.
Religja (rozważana podmiotowo) 

jestto poznanie wszystkich naszych 
obowiązków, jako przykazań boskich.
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no.
Przedstawm y sobie człowieka w chwi­

lach nastrojenia jego duszy do uczuć 
m oralnych. Gdy otoczony piękną przy­
rodą, przebywa w spokojnem, pogod- 
nem używaniu swego bytu, wtedy od­
czuwa w sobie potrzebę okazania ko­
muś za to wdzięczności. Albo innym  
razem  niech będzie postawiony w na­
tłoku obowiązków, którym  tylko do­
browolnym poświęceniem może i chce 
uczynić zadość, wtedy odczuje w sobie 
potrzebę, żeby przez to zarazem wy­
konał jakiś nakaz albo był posłuszny 
jakiemuś władcy. Albo niech np. lek­
komyślnie wykroczy przeciw swojemu 
obowiązkowi, przez co jednak nie 
ściągnął na siebie odpowiedzialności 
wobec ludzi, to jednak surowe zarzu­
ty własne odezwą się w nim tak wy­
mownie, jak gdyby były głosem sę­
dziego, którem u powinien z tego zdać 
rachunek. Słowem, on potrzebuje in ­
teligencji m oralnej, aby dla celu, dla 
którego istnieje, mieć Istotę, k tóraby 
zgodnie z tym celem była przyczyną

http://rcin.org.pl



-  81  -

i jego i świata. Nadaremnie pragnęli­
byśmy wyszukiwać poza temi uczu­
ciami jakieś sprężyny; bo łączą się 
one bezpośrednio z najczystszem u- 
sposobieniem m oralnem , ponieważ 
w d z i ę c z n o ś ć ,  p o s ł u s z e ń s t w o  
i u k o r z e n i e  s i ę  (poddanie się za­
służonej karze) są szczególnemi uspo­
sobieniami duszy do obowiązku, a du­
sza, skłonna do rozszerzenia swego 
usposobienia moralnego, wyobraża so­
bie tutaj tylko dobrowolnie pewien 
Przedm iot, nie znajdujący się w obrę­
bie świata, aby, o ile można, i wzglę­
dem niego spełnić swój obowiązek. 
Jest zatem rzeczą możliwą, a w uspo­
sobieniu moralnem znajdzie się i pod­
stawa do tego, żeby sobie wyobrazić 
czysto m oralną potrzebę istnienia Isto­
ty, pod której władztwem nasza mo­
ralność otrzymuje albo więcej siły, 
albo też (przynajmniej w naszem wy­
obrażeniu) więcej objętości, mianowi­
cie nowy przedm iot dla swych obja­
wów; t. j. żeby przypuścić Istotę mo- 
ralnie-prawodawczą poza światem, bez 
wszelkiego względu na dowody teore-

N ajp iękn iejsze  m yśli K anta. 6
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tyczne, a tem mniej na in teresy  sam o­
lubne, na podstawie czysto m oralnej, 
wolnej od wszelkich obcych wpływów 
(przytem  jednak, co prawda, tylko 
podmiotowej), jedynie z polecenia czy­
sto praktycznego rozumu, stanowią­
cego prawa dla siebie samego. A cho­
ciażby taki nastrój duszy zdarzał się 
rzadko, albo i długo nie trwał, lecz 
przem ijał przelotnie i bez trwałego 
skutku, albo nie wywoływał wcale za­
stanowienia nad Przedmiotem, przed­
stawionym jakby w obrazie niknącym, 
ani też usiłowania, by go ująć w wy­
raźne pojęcia — to jednak widoczną 
jest podstawa czyli m oralna skłonność 
w nas, jako zasada podmiotowa, do 
niepoprzestawania w rozpatryw aniu 
świata na jego celowości, wynikającej 
z przyczyn przyrodzonych, lecz do 
przyjm owania najwyższej Przyczyny, 
rządzącej przyrodą według zasad mo­
ralnych.

1 1 1 .

.E tyka nie jest właściwie nauką 
o tem, jak mamy się uszczęśliwić, lecz
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0 tem, jak mamy stać się godnymi 
szczęśliwości. Tylko wtedy, gdy reli- 
gja się dołącza, zjawia się i nadzieja, 
że kiedyś szczęśliwość stanie się na­
szym udziałem o tyle, o ileśmy się sta­
rali nie być jej niegodnymi.

1 1 2 .

We wszystkiem, co się tyczy uspo­
sobienia moralnego, zależy głównie 
na naczelnem pojęciu, którem u pod­
dajem y swoje obowiązki. Jeśli cześć 
Boga jest rzeczą pierwszą, której więc 
poddajemy cnotę, wtedy ten przed­
miot jest b o ż y s z c z e m ,  t. j. przed­
stawia się jako istota, której możemy 
się przypodobać, nie przez postępowa­
nie moralne, lecz przez czołobitność
1 pochlebianie; a wtedy religja staje 
się bałwochwalstwem. Bogobojność 
nie jest więc surogatem cnoty, k tóry­
by mógł ją zupełnie zastąpić, lecz 
jej uwieńczeniem, którem u przyświe­
ca nadzieja ostatecznego osiągnięcia 
wszystkich naszych dobrych celów.
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113.

O ile rozum praktyczny ma prawo 
nami kierować, nie będziemy pewnych 
postępków dlatego uważali za obowią­
zujące, że przykazania Boskie ich wy­
magają, lecz będziemy je uważać za 
przykazania Boskie, ponieważ jesteś­
my wewnętrznie do nich zobowiązani.

114.
Pokuta, polegająca na udręczaniu 

samego siebie, zamiast szybkiego prze­
niesienia swej dobrej woli na popra­
wę życia, jest trudem  zupełnie straco­
nym i może mieć jeszcze ten zły sku­
tek, że będzie się uważało re jestr 
swych win za zmazany przez nią (przez 
pokutę) i tym sposobem zaoszczędzi 
się sobie dążenia do poprawy, które- 
by teraz właśnie należało zdwoić.

115.
M o d l i t w a ,  rozważana jako w e­

w n ę t r z n a  f o r m a l n a  służba Bo­
ża, a przeto jako środek łaski, jest za- 
bobonnem przywidzeniem (wytworze­
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niem sobie fetysza); bo jest ona tylko 
w y j a ś n i o n e m  ż y c z e n i e m ,  zwró- 
conem do Istoty, która nie potrzebuje 
wyjaśnienia wewnętrznego usposobie­
nia tego, który o coś prosi—przez co 
więc właśnie nic się nie robi i nie speł­
nia się żadnego z obowiązków, naka­
zanych przez przykazanie Boże, a więc 
wistocie nie służy się Bogu. Serdecz­
ne życzenie podobania się Bogu we 
wszystkiem, co czynimy i czego zanie­
dbujemy, t. j. towarzyszące wszystkim 
naszym postępkom pragnienia wyko­
nywania ich w służbie Bożej — oto 
d u c h  m o d l i t w y ,  który bezustan­
nie w nas może i powinien przebywać. 
Ale przyoblekanie tego życzenia (choć­
by tylko wewnętrznie) w słowa i fo r­
mułki może co najwyżej mieć tylko zna­
czenie środka do ożywiania w nas sa­
mych takiego usposobienia.

1 1 6 .

O s z c z e r o ś c i !  Astreo, któraś 
z ziemi uciekła do nieba, jakże cię 
stam tąd znów do nas ściągnąć jako 
podstawę sumienia, a więc wszelkiej
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religji wewnętrznej)? Mogę wpraw­
dzie przyznać, choć nad tem ubole­
wam, że otwartości (w wypowiadaniu 
c a ł e j  prawdy, k tó rą  się wie) nie na­
potyka się wcale w naturze ludzkiej. 
Ale s z c z e r o ś c i  (żeby w s z y s t k o ,  
c o  s i ę  w y p o w i a d a ,  było powie­
dziane zgodnie z prawdą) mamy p ra ­
wo wymagać od każdego człowieka; 
a gdyby i do niej nie było skłonności 
wrodzonej w naszej naturze, której 
ku ltura jest tylko zaniedbana, to ro ­
dzaj ludzki musiałby być przedmiotem 
najgłębszej pogardy we własnych swych 
oczach.—Lecz owo usposobienie duszy, 
k tórego tu wymagamy, jest narażone 
na wiele pokus i wymaga wiele po­
święcenia, a więc i siły moralnej, t. j. 
cnoty (którą trzeba nabyć), k tórą jed­
nak należy pielęgnować i uprawiać 
wcześniej, niż każdą inną cnotę, po­
nieważ skłonność jej przeciwna, skoro 
jej pozwoliliśmy się zakorzenić, naj­
trudniej daje się wytępić.—A teraz po­
równajm y z tem sposób wychowywa­
nia, zwłaszcza w kwestji religji, czyli ra ­
czej w naukach wiary, gdzie wierność
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pamięci w odpowiadaniu na zadawane 
pytania, bez uwzględnienia wierności 
wyznania (z czego nikt nigdy nie egza­
minuje) uważa się już za dostateczną 
do wytworzenia wiernego wyznawcy 
wiary, chociaż ten wyznawca tego, co 
święcie wyznaje, nawet nie rozumie: 
a nie będziemy się już dziwić wielkie­
mu brakowi szczerości, wytwarzające­
mu tylko wewnętrznych obłudników.

117.
Religja—to nie całokształt pewnych 

nauk, jako objawień Boskich (bo to 
jest teologja), lecz całokształt wszyst­
kich naszych obowiązków wogóle, ja­
ko przykazań Boskich, (a podm ioto­
wo: dobrej woli do ich spełnienia, ja­
ko takich).

118.
Przyjm uję najpierw następujące 

twierdzenie, jako nie wymagające do­
wodu: w s z y s t k o ,  có  c z ł o w i e k ,  
o p r ó c z  d o b r e g o  p r o w a d z e n i a  
ż y c i a ,  m n i e m a ,  że  m ó g ł b y
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j e s z c z e  c z y n i ć ,  b y  s i ę  s t a ć  
m i ł y m  B o g u ,  j e s t  p r o s t y m  
o b ł ę d e m  r e l i g i j n y m  i s p a c z o ­
n ą  s ł u ż b ą  Bo ż ą .

119.
Wszystkie religje można podzielić 

na u b i e g a j ą c e  s i ę  o ł a s k ę  (reli­
gje samego kultu) i na m o r a l n e ,  t.j. 
religje d o b r e g o  p r o w a d z e n i a  
ż y c i a .  Według pierwszych, albo czło­
wiek sobie pochlebia, że Bóg może go 
na wieki uszczęśliwić, bez potrzeby, 
żeby on sam s t a ł  s i ę  l e p s z y m  
c z ł o w i e k i e m  (przez odpuszczenie 
win); albo też, jeśli to mu się wydaje 
niepodobieństwem, że B ó g może go 
z r o b i ć  l e p s z y m  c z ł o w i e k i e m ,  
do czego nie potrzeba więcej, jak ty l­
ko Go o to p r  o s i ć; to jednak wobec 
Istoty wszystkowiedzącej nie jest ni- 
czem więcej, jak ż y c z e n i e m ,  a więc 
nie jest żadnym uczynkiem ani zasługą; 
bo gdyby samo życzenie mogło coś 
zdziałać, wszyscy ludzie byliby do­
brzy. W edług religji moralnej zaś 
(do jakiej ze wszystkich religji pu­
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blicznych, które kiedykolwiek istn ia­
ły, należy jedynie chrześcijańska) jest 
pierwszą zasadą: że każdy powinien, 
o ile to jest w jego mocy, czynić, aby 
się stać lepszym człowiekiem; a tylko 
wtedy, gdy nie zakopie swego przyro­
dzonego talentu (Łuk. XIX, 12 — 16), 
gdy użyje swej wrodzonej skłonności 
clo dobrego, aby się stać lepszym czło­
wiekiem, może się też spodziewać, że 
to, co nie jest w jego mocy, będzie do­
pełnione przez wyższe współdziałanie. 
Nie potrzeba też wcale, żeby człowiek 
wiedział, na czem to współdziałanie 
polega; może jest nawet rzeczą nie­
uniknioną, że gdyby w pewnym czasie 
był objawiony sposób, jak się ono od­
bywa, to w innym czasie ludzie mogli­
by sobie o nim wytworzyć różne po­
jęcia, i to z całą szczerością. A w tym 
razie musimy też przyjąć zasadę: «nie 
jestto rzeczą istotną i dla każdego ko­
nieczną, żeby wiedzieć, co Bóg czyni 
albo uczynił dla jego zbawienia;* ale 
to jest rzeczą konieczną, by każdy 
wiedział, co o n  s a m  p o w i n i e n
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c z y n i ć ,  aby się stać godnym tej po­
mocy.

120.
C i a s n a  f u r t k a  i wązka ścieżka, 

prowadząca do życia — to ścieżka do­
brego prowadzenia życia; o b s z e r n a  
b r a m a  i szeroka droga, po której 
kroczy wielu—to kościół. Nie dlatego, 
żeby miało zależeć na nim i na jego 
ustawach, iż wielu ludzi ginie, lecz 
dlatego, że u c z ę s z c z a n i e  do niego 
i wyznawanie jego ustaw, albo wyko­
nywanie jego obrzędów uchodzi za 
sposób właściwego służenia Bogu.

1 2 1 .

Istnieje tylko j e d n a  (prawdziwa) 
r  e 1 i g j a; ale mogą istnieć rozm aite 
rodzaje w i a r y . . .

Jest zatem stosowniej (co też w rze­
czy samej bardziej jest w użyciu) mó­
wić: ten człowiek jest takiej a takiej 
(żydowskiej, mahometańskiej, chrześci­
jańskiej, katolickiej) w i a r y ,  niż: jest 
takiej a takiej religji.
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122.
Jestto  zbyt wielki honor dla wielu 

ludzi, gdy o nich mówimy: wyznają tę 
lub ową religję; bo ci ludzie nie znają 
i nie wymagają żadnej religji; przez 
ten wyraz rozumieją jedynie ustaloną 
wiarę kościelną. I tak zwane spory 
religijne, które tyle razy wstrząsnęły 
światem i zbryzgały go krwią, nie by­
ły nigdy niczem więcej, jak kłótniami 
o wiarę kościelną, a uciśnieni nie skar­
żyli się właściwie na to, że im prze­
szkadzano oddawać się swej religji, (bo 
tego nie zdoła uczynić żadna siła ze­
wnętrzna) lecz na to, że im nie pozwa­
lano publicznie wyznawać swej wiary 
kościelnej.

123.
R ó ż n o ś ć  r e l i g j i :  co za dzi­

waczne wyrażenie! to tak samo, jak 
gdyby kto mówił o różnych moralno- 
ściach. Mogą wprawdzie istnieć róż­
ne r o d z a j e  w i a r y  historycznej, 
należące nie do religji, lecz do historji 
środków, używanych ku jej popiera­
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niu, i wkraczające w dziedzinę uczo- 
ności; mogą również istnieć różne 
k s i ę g i  r e l i g i j n e  (Zendawesta, 
Wedy, Koran i t. d.), ale tylko jedna 
r e l i g j a ,  mająca swe znaczenie dla 
wszystkich ludzi i dla wszyskich cza­
sów. Owe rodzaje wiary mogą więc 
być tylko podpórką religji, czemśprzy- 
padkowem, mogącem się zmieniać sto­
sownie do rozmaitości czasów i miejsc.

124.
Królestwo Boże na zieni — oto osta­

teczne przeznaczenie, oto pragnienie 
człowieka. (Przyjdź królestwo Twoje!) 
Chrystus je zbliżył do nas; ale nie ro ­
zumiano Go i zbudowano królestwo 
księży, a nie królestwo Boże w nas.
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I I i s t o r j a.

Chociaż u s tró j państw ow y do­
tychczas pozosta je  ty lko  w su ­
row ym  zary sie , to  je d n a k  od­
zywa się już  n ie jako  pew ne 
uczucie we w szystkich człon­
kach , z k tó ry ch  każdem u  za­
leży na zachow aniu całości; 
a to pozwala nam  się  spodzie­
wać, że po n ie jed n y ch  p rze ­
w rotach  nareszc ie  k ied y ś  d o j­
dzie do s k u tk u  to , co je s t  n a j­
wyższym zam iarem  p rzy ro d y , 
ogó lny  s t a n  o b y w a t e l ­
s t w a  ś w i a t a ,  ja k o b y  łono, 
w k tó rem  się  b ę d ą  rozw ijać  
w szystk ie  p ie rw otne  zdolności 
ro d za ju  ludzkiego.

125.

Jednostki, a nawet całe narody ma­
ło o tem pamiętają, że dążąc każde po­
dług swego widzimisię i jedno częste- 
kroć przeciwko drugiemu do swego 
własnego celu, jednak nieznacznie kie­
ru ją  się, jakby nicią przewodnią, ce­
lem przyrody, którego nie znają, i p ra ­
cują nad popieraniem tego, na czemby 
im, choćby im było znane, mało zale­
żało.
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1 2 6 .

W stąpić w stan przym usu zmusza 
człowieka, skądinąd tak bardzo skłon­
nego do nieskrępowanej swobody, po­
trzeba; i to potrzeba największa ze 
wszystkich, mianowicie potrzeba, któ­
rą  jedni ludzie narzucają drugim, gdyż 
ich skłonności uniemożliwiają długie 
pożycie obok siebie w dzikiej swobo­
dzie. Ale w takiej zagrodzie, jaką jest 
społeczeństwo, właśnie te skłonności 
wywołują jak najlepszy skutek; po­
dobnie jak drzewa w lesie, właśnie 
wskutek tego, że każde usiłuje drugie­
mu odebrać powietrze i słońce, zmu­
szają się nawzajem do poszukiwania 
ich ponad sobą i przez to otrzym ują 
wzrost piękny i prosty; gdy tymcza­
sem te drzewa, k tóre na swobodzie 
i odosobnione od siebie wypuszczają 
według upodobania swoje gałęzie, ro ­
sną nieregularnie i krzywo. Wszelka 
kultura i sztuka, zdobiące ludzkość, 
najpiękniejszy porządek społeczny— 
to właśnie owoce tej nietowarzyskości, 
zmuszonej przez siebie samą do uję­
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cia się w karby i tym sposobem do zu­
pełnego rozwijania zarodków przyro­
dy zapomocą narzuconej sztuki.

127.
Wyznaję, że nie mogę się oswoić 

z wyrażeniem, używanem niekiedy i 
przez światłych ludzi: jakoby pewien 
naród (zajęty legalna, pracą nad swoją 
wolnością) nie był dojrzały do wolno­
ści; jakoby pewni niewolnicy nie doj­
rzeli do wolności, a również jakoby 
ludzie wogóle nie byli jeszcze dojrzali 
do wolności wiary. Według takiego 
założenia, wolność nigdy nie nastąpi; 
bo do niej nie można d o j r z e w a ć ,  
jeśli się przedtem  nie otrzymało wol­
ności (trzeba być wolnym, aby na 
wolności celowo umieć posługiwać się 
swojemi siłami). Pierwsze próby bę­
dą, co prawda, surowe, zazwyczaj po­
łączone ze stanem jeszcze uciążliw­
szym i niebezpieczniejszym, niż ten, 
gdy się pozostawało pod rozkazami, 
ale i pod opieką czyjąś; ale do rozu­
mu nigdy nie dojrzewa się inaczej, jak 
przez w ł a s n e  próby (ażeby zaś je
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podejmować, trzeba być wolnym). Nie 
mam nic przeciwko tem u, żeby ci, co 
mają władzę w ręku, zmuszeni oko­
licznościami, jeszcze bardzo daleko 
odsuwali w przyszłość zwolnienie z tych 
potrójnych więzów. Ale czynić z tego 
zasadę, że dla tych, którzy pozostają 
w poddaństwie, wolność zgoła się nie 
nadaje, i że ma się prawo na zawsze 
ich od niej usuwać—jestto wdzieranie 
się do praw Bóstwa, które stworzyło 
człowieka do wolności. Wygodniej na­
turaln ie panować w państwie, w domu 
i w kościele, jeśli się zdoła przepro­
wadzić taką zasadę. Ale czy sprawie­
dliwiej?

1 2 8 .

Nieraz ganiono wysokie miana, na­
dawane panującym (pomazańca Boże­
go, wykonawcy woli Bożej na ziemi 
i zastępcy Jego), jako grube i odurza­
jące pochlebstwa; ale ja sądzę, że nie­
słusznie. — Nietylko nie powinny pa­
nującego wbijać w pychę, lecz po­
winny go nawet w duszy czynić po­
kornym , jeśli ma rozsądek (co prze­
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cież należy przypuszczać) i pomyśleć 
o tern, że dzierży urząd, zbyt wysoki 
dla człowieka, mianowicie najświętszy, 
jaki Bóg może komu nadać, urząd 
w y m i e r z a n i a  l u d z i o m  p r a w a ,  
oraz że wciąż się obawiać musi naru­
szenia w czemkolwiek tej źrenicy oka 
u Boga.

129.

Po skończonej wojnie, przy zawie­
raniu pokoju, byłoby może na miejscu 
po uroczystości dziękczynnej urządzić 
dzień pokuty, aby w imieniu państwa 
przebłagać Niebo za wielki grzech, ja­
kiego rodzaj ludzki wciąż się jeszcze 
dopuszcza, przez to, że nie clice się 
poddawać legalnemu rozstrzygnięciu 
sporu w stosunku do innych narodów, 
lecz dumny ze swej niezależności, woli 
się chwytać barbarzyńskiego środka 
wojny, (przez który przecież to, czego 
się poszukuje, t. j. prawo każdego pań­
stwa, bynajmniej się nie ustala). — 
Uroczystości dziękczynne w czasie 
woj ny za odniesione z w y c i ę s t w o ,  
hymny, śpiewane (według wzoru Izrae-

N ajp ięk n ie jsze  m yśli K anta. 7
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litów) P a n u  z a s t ę p ó w ,  pozostają 
również w ostrem  przeciwieństwie 
z m oralną ideą Ojca ludzi; bo oprócz 
obojętności na sposób dochodzenia 
swych praw, k tóry narody praktykują 
(a k tóry sam przez się jest dość smut­
ny), wprowadzają jeszcze radość z te ­
go, że wytępiło się mnóstwo bliźnich 
albo zburzyło się ich szczęście.

130.
Jeśli mamy obowiązek, a zarazem 

uzasadnioną nadzieję urzeczywistnie­
nia się kiedyś prawa wszystkich ludzi, 
choćby w przybliżeniu postępującego 
wciąż naprzód, to p o k ó j  w i e c z y ­
s t y ,  następujący po obłędzie dotych­
czas tak nazywanych traktatów  pokoju 
(a właściwie zawieszeniach broni) nie 
jest pustem pojęciem, lecz zadaniem, 
zbliżającem się stopniowo do swego 
rozwiązania i do swego kresu (ponie­
waż czasy, w których takie postępy 
się dokonywają, jak mamy nadzieję, 
coraz to będą stawać się krótszemi).
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Znajomość człowieka.
N ajw iększą rozkoszą zm ysło­
wą, bez w szelk iej przym ieszk i 
w strę tu  i p rze sy tu , je s t  w s ta ­
n ie  zdrow ia — spoczynek  po 
pracy.

131.

Z lak krzywego drewna, z jakiego 
jest zrobiony człowiek, nie da się wy­
ciosać nic zupełnie prostego. Tylko 
przybliżenie się do tej idei jest nam 
zadane przez przyrodę.

132.
W c z ł o w i e k u  (jako jedynej isto­

cie rozumnej na ziemi) t e  z d o l n o ­
ś c i  p r z y r o d z o n e ,  k t ó r e  z m i e ­
r z a j ą  d o  u ż y w a n i a  j e g o  r o ­
z u m u ,  m o g ą  s i ę  w z u p e ł n o ś c i  
r o z w i n ą ć  t y l k o  w g a t u n k u ,  
a n i e  w o s o b n i k u .

133.
Natura ludzka woli wpadać w błędy 

niż w niewiadomość, w niebezpieczeń­
stwo niż w wahanie się, w kłopoty
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i  troski niż w zadowolenie i wstrze­
mięźliwość.

134.

Są błędy, których nie można ode­
przeć dowodami. Trzeba rozjaśnić 
przewrócone głowy, aby się oświeciły; 
wtedy błąd sam przez się znika. Na­
darem nie usiłowalibyśmy wybić komu 
z głowy ślepe mniemanie sympatji, 
nauczmy go fizyki.

135.
W niczem z równą łatwością się nie 

mylimy, jak w tem, co sprzyja dobre­
m u mniemaniu o sobie samych.

136.
Rzecz dziwna, że nieuk ma uprze­

dzenie do nauki, a uczony znów ma 
uprzedzenie do zdrowego, pospolitego 
rozsądku.

137.

Każdy chciałby złe czasy odsunąć 
do pierwszych lat życia, a dobre do 
ostatnich, aby je miał na widoku.
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138.
Rzadko w świetle myślimy o ciem­

ności, w szczęściu o nieszczęściu, w za­
dowoleniu o cierpieniu; ale zawsze od­
wrotnie.

139.
Że nie posiadam czegoś dobrego, co 

mógłbym posiadać, to o wiele mniej 
boli, niż to, że nie posiadam już cze­
goś, co posiadałem.

140.
Śmierci obawiają się najmniej ci, 

których życie ma największą wartość.

141.
Najlepszym i najłatwiejszym środ­

kiem uśmierzającym na wszelkie bóle 
jest ta myśl, której przecież możemy 
się spodziewać po człowieku rozum ­
nym: że życie wogóle, co się tyczy je­
go używania, które zależy od szczęśli­
wych okoliczności, nie posiada wcale 
własnej wartości i może mieć pewną 
wartość tylko ze względu na to, jak 
z niego korzystamy, ze względu na

http://rcin.org.pl



— 102 —

cele, ku którym je kierujemy; a tej 
wartości nie nadaje mu szczęście, lecz 
tylko m ą d r o ś ć  człowieka; więc ta 
wartość jest w jego mocy. Kto boja- 
źliwie się trwoży o utratę wartości ży­
ciowej, ten nigdy nie będzie używał 
życia.

142.

Kto złamał nogę, temu można jego 
nieszczęście uczynić znośniejszem, wy­
kazując, że łatwo mógł był skręcić 
kark.

143.

Być w życiu (bezwzględnie) zado­
wolonym, byłoby to bezczynnym spo­
kojem i zastojem wszelkich sprężyn 
działania, albo stępieniem uczuć i po­
wiązanych z niemi czynności. A taki 
stan zarówno nie może się zgadzać 
z życiem intelektualnem  człowieka, 
jak zatrzym anie się serca w ciele zwie- 
rzęcem, po którem, jeśli nie nastąpi 
nowy bodziec (przez ból), niechybnie 
następuje śmierć.
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144.
Ból—to bodziec działalności, a w niej 

przedewszystkiem odczuwamy swe ży­
cie.

145.
Dlaczego praca jest najlepszym spo­

sobem używania życia? Ponieważ jest 
zajęciem uciążliwem (samem przez się 
nieprzyjemnem i tylko w swych skut­
kach pocieszającem), a odpoczynek 
przez samo zniknięcie długiego mo­
zołu staje się wyraźną rozkoszą, rado­
ścią, podczas gdy bez tego nie miałby 
w sobie nic przyjemnego.

146.
Wiek, w którym  człowiek dochodzi 

do zupełnego użytku swego rozumu, 
można pod względem jego s p r a w ­
n o ś c i  (umiejętności zastosowania do 
jakiegokolwiek celu) oznaczyć mniej 
więcej rokiem dwudziestym, pod wzglę­
dem p r z e z o r n o ś c i  (w używaniu 
innych ludzi do swoich celów) rokiem 
czterdziestym, nareszcie pod wzglę­
dem m ą d r o ś ć  i—mniej więcej sześć­
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dziesiątym; w ostatnim okresie jednak 
rozum  jest bardziej negatywny, t. j. 
rozumie głupstwa pierwszych dwóch 
okresów, kiedy to można powiedzieć: 
«jaka szkoda, że wtedy trzeba um ie­
rać, kiedy się dopiero nauczyliśmy, 
jak trzeba było żyć dobrze,» i kiedy 
nawet taki sąd jest dość rzadki, ponie­
waż przywiązanie do życia staje się 
tern silniejszem, im mniej ma w arto­
ści, zarówno w działaniu, jak w uży­
waniu.

147.

Fantazja jest ponura albo swobod­
na, jest naszym dobrym genjuszem albo 
demonem... Jest ona źródłem wszyst­
kich naszych najrozkoszniejszych ra ­
dości, a również naszych cierpień. Mi­
łość tylko nią żyje; honor jest niejako 
m arą powietrzną, tylko w niej znajdu­
jącą swą rzeczywistość. Skąpstwo słu­
ży jedynie fantazji o życiu szczęśli- 
wem, jakie tyle darów szczęścia umo­
żliwia. Fantazje sięgają aż do samego 
grobu. Czy będziemy spoczywali su­
cho i na świeżein powietrzu, czy na­
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zwisko nasze czytać będę na nagrob­
kach — tem się zajmujemy, ponieważ 
w wyobraźni wtedy żyć będziemy, pa­
trzeć na to i radować się. Bez fantazji 
nie moglibyśmy skracać sobie samot­
nych godzin. Z jej pomocą odbywa­
my podróże, rządzimy krajami i t. d. 
Kto jej nie umie okiełznać, jest fanta- 
stą; w kim wyuzdana fantazja kojarzy 
się z wyobrażeniami dobra, ten jest 
entuzjastą; w kim nie podlega żadnym 
prawidłom, ten jest marzycielem.

148.
Najłagodniejszem ze wszystkich zbo­

czeń poza granicą zdrowego rozsądku 
jest k o n i k :  amatorstwo w gorliwem 
zajmowaniu się przedmiotami wyo­
braźni, z któremi umysł tylko igra dla 
swej zabawy, jakby jakiemi ważnemi 
zatrudnieniam i — niejako pracowite 
próżniactwo. Dla starych ludzi, usu­
wających się od zajęć swego zawodu, 
a zamożnych, takie zamiłowanie, prze­
noszące ich niejako do spokojnego 
dzieciństwa, jest nie tylko korzystne 
dla zdrowia, jako ożywianie sił żywot­
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nych, ale takie miłe dla widzów, a przy- 
tem tak zabawne, że i ten, z którego 
się śmieją, musi wtórować dobrodusz­
nym śmiechem.—Ale i dla młodszych 
i zajętych pracą zawodową taki konik 
może być wypoczynkiem, a mędrko­
wie, ganiący pedantycznie i surowo 
tak drobne i niewinne głupstewka, za­
sługują na naganę Sterna: «Pozwól że 
każdemu przejeżdżać się na swym ko­
niku po ulicach miasta, byleby cię nie 
zmusił, żebyś wsiadł za niego.

149.

W religji choleryk jest prawowierny, 
sangwinik wolnomyślny, 
melancholik marzycielem, 
a flegmatyk obojętny.

Ale to są sądy, rzucone na w iatr, ma­
jące dla charakterystyki tyle znacze­
nia, ile tani dowcip im przyzna.

150.

Z wiekiem władza sądzenia wzrasta, 
a genjusz maleje.
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151.

Genjusz zdaje się, zależnie od różno­
ści typu narodowego i od gleby, na 
której wyrósł, zawierać w sobie różne 
pierwotne zarodki i rozwijać je roz­
maicie. U Niemców zapuszcza bar­
dziej korzenie, u Włochów rozwija 
się bardziej w koronę, u Francuzów 
w kwiecie, a u Anglików w owoce.

152.
Układanie planów bywa często zbyt- 

kownem, samochwalczem zajęciem u- 
mysłowem, którem ludzie sobie na­
dają pozór genjusza twórczego, żąda­
jąc tego, czego sami nie umieją zro­
bić, ganiąc, czego nie umieją zrobić 
lepiej, zalecając, o czem sami nie wie­
dzą, gdzie tego szukać.

153.
Człowiek jest z urodzenia kuglarzem 

i odgrywa obcą rolę.
Miłość własna i każdy afekt oszuku­

ją  nas w naszem własnem wnętrzu.
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154.
Jeśli kto z gniewem wejdzie do wa­

szego pokoju, aby w gwałtownem obu­
rzeniu wypowiedzieć wam przykre 
słowa, poproście go grzecznie, że­
by usiadł, jeśli wam to się uda, jego 
łajanie już stanie się łagodniejszem, 
ponieważ wygodne siedzenie wywołu­
je pewne zwolnienie napięcia, nie da­
jące się pogodzić z groźnemi gestami 
i krzykiem, wybuchającemi w czasie 
stania.

155.
Ciągłe wsłuchiwanie się w siebie 

samego i bezustanne zwracanie uwagi 
na stan własnych uczuć, tamuje dzia­
łalność duszy pod innemi względami 
i jest szkodliwe dla umysłu.

W ewnętrzna czułostkowość, w któ­
rej roztkliwiamy się własnemi reflek­
sjami, jest szkodliwa.

Analiści łatwo wpadają w chorobę.

156.
Na jednolitości charakteru polega 

doskonałość człowieka.
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157.

Gdy o jakim człowieku można po- 
prostu  powiedzieć: «onma charakter,» 
znaczy to wiele i jest wielką pochwa­
łą, bo jestto wielka rzadkość, zasługu­
jąca na szacunek i budząca podziw.

158.
Niektórzy ludzie mają tak bezczelne 

twarze, że z ich strony zawsze trzeba 
się spodziewać grubijaństwa, jak rów­
nież na innych twarzach odrazu wy­
czytać można, że nie są zdolne powie­
dzieć komu niegrzeczności. Można 
zawsze mieć twarz otwartą i szczerą, 
byleby zarazem przebijała się w niej 
pewna dobrotliwość.

159.
Pycha jest czemś nikczemnem, po­

nieważ po innych spodziewa się cze­
goś nikczemnego, mianowicie zaparcia 
się wobec niej swej własnej godności. 
Kto sam nie jest skłonny do takiej nik- 
czemności, ten nie może mieć upodo­
bania w innych, którzy ją posiadają.
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Trzeba samemu przy  sposobności się 
płaszczyć, aby mieć upodobanie w tern, 
żeby inni się przed nami płaszczyli.

1 6 0 .

Dzieci, a zwłaszcza dziewczęta, po­
winny za młodu być przyzwyczajone 
do szczerego,niewymuszonego u ś m ie ­
chu ; bo powstające przy tem wypogo­
dzenie rysów twarzy odbija się powoli 
i na wewnątrz i wywołuje pewną skłon­
ność do wesołości, uprzejmości i to- 
warzyskości, przygotowującą zawcza­
su zbliżenie się do cnoty życzliwości.

161 .

Dziwna rzecz, że płeć żeńska pod 
względem tego, co dotyczy dobra ogól­
nego, jest zupełnie obojętna, że cho­
ciaż nie jest nieczuła, gdy chodzi o oso­
by, które zna, jednak zupełnie się nie 
wzrusza ideą całości. Dopóki pozo­
staje nietkniętem to, co uzyskało ich 
szczególną przychylność, kobiety pa­
trzą  spokojnie na bieg rzeczy, nie tro ­
szcząc się o niego bynajmniej. Nie 
były stworzone na to, by przyłożyć
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rękę do budowy całości, i uważają za 
głupstwo troszczenie się o coś więcej, 
jak o swoje własne sprawy.

I dobrze tak. Mężczyźni znajdują 
przy nich wytchnienie po sprawach 
publicznych. One też wprowadzają do 
spraw ludzkich bagatelną zabawkę, ja ­
ką te sprawy są w samej rzeczy, i tym 
sposobem m iarkują nadawanie im nad­
miernej ważności.

162.
Mężczyzna sądzi wady kobiece ła­

godnie, kobieta zaś (przynajmniej pu­
blicznie) bardzo surowo; a młode ko­
biety, gdyby miały do wyboru, czy 
ich przewinienie ma osądzić trybunał 
męski czy żeński, wybrałyby z pew­
nością pierwszy.

163.
Kobieta się opiera, mężczyzna się 

stara; jej poddanie się jest łaską. P rzy ­
roda chce, żeby kobieta była poszuki­
wana; dlatego kobieta sama nie może 
być tak wybredna w wyborze (pod 
względem smaku), jak mężczyzna, któ­
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rego też przyroda wyciosała zgrubsza 
i który  kobiecie już się podoba, skoro 
tylko w swej postaci okazuje siłę i zdol­
ność do obrony kobiety; bo gdyby 
ona, aby się zakochać, pod względem 
piękności jego postaci była w ybredną 
i wymagającą w swym wyborze, mu­
siałaby ona być stroną starającą się, 
a on m usiałby się opierać; a to obni­
żyłoby zupełnie wartość jej płci, na­
wet w oczach mężczyzny.

164.

Mody, podobnie jak bezmyślne pięk­
ne kobiety, zawdzięczają swoje powo­
dzenie tylko swej młodości.

165.

Co się tyczy kobiet uczonych, to u- 
żywają one swych książek mniej wię­
cej tak, jak swego zegarka, t. j. aby 
go nosić przy sobie, aby ludzie wi­
dzieli, że go posiadają, chociaż zwykle 
albo stoi, albo jest w niezgodzie ze 
słońcem.

http://rcin.org.pl



-  113 —

166.

Są dwa rodzaje szczęśliwego uspo­
sobienia duszy: 1) spokojność duszy 
czyli zadowolenie (czyste sumienie); 
2) stała wesołość serca. Pierwsza po­
wstaje pod warunkiem, że nie poczu­
wamy się do żadnej winy, z jasnego 
pojęcia o znikomości darów fortuny; 
druga jest darem  przyrody.

N ajp ięk n ie jsze  m yśli K anta. S
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nieniem. —60
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86. T o  ł w i ń s k  i G. O zaćmieniach słońca i księżyca, z rys. —10

247. — O porach roku na ziemi i innych planetach. —15 
95, — O kalendarzu, jego znaczeniu, oraz reformach —13
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jący życie i naukę Buddhy. —40
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191. — A tlasik botaniczny kieszonkowy, 128 rys. kolor. —40
205. — W skazówki do zbierania, określania i zasuszania

roślin, według K. G. Lutza, z rycinami —20
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481. K u c z y ń s k a  A Jak się bronią I chronią rośliny. 

W edług K. Marillauna, KrSpelina 1 W eissm ana.
Z 37 rysunkam i. —30

514. S t e l l  a-S  a w i c  k i J. d r .  Dusza roślinna. Szkice
z życia roślinnego, z ryc, —15
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158. — W ykolejeni. Sztuka, tłóm. Z. Morawski. —25
160. F e l i c j a n .  Franczeska z Ravenny. Sztuka. -10 
431. F r e d r o  Al. Śluby panieńskie, czyli Magnetyzm

serca. Komedja w 5 aktach, wierszem. —20
389. — Z em sta. Komedja w 4 aktach. —20
344. F  u 1 d a L. Novella d 'A ndrea, sz tuka  w 4 aktach,

przełożył L. Rygier. —40
296.* G o r c z y ń s k i  B. Policzek. Fragm ent dram atyczny—10
249. — W noc lipcową. Dram at. W ydanie II. —30
326.* — Inteligient. Scena z życia. —10
327.* — Sytuacja z dram atu. Utwór sceniczny w 1 akcie.—10
189. H a u p t m a n  G. Święto pokoju. K atastrofa rodzin­

na. Sztuka, tłóm aczył A. Strzelecki —25
295.* H e r  t z  J. A. A te raz  co? Obrazek dram at, w 1 akcie.—10 
321.* — Związek dusz. Obrazek sceniczny —10
188. K a l i d a s a .  Sakuntala. Sztuka, przełożył A. S trzelecki.—30
155. M a e t e r l i n c k .  Joyezella. Sztuka, tłóm . A. Lange. —20 
228. — Śmierć T in tagilesa . . —1°
195.* N a n i G. E. B urza w ciemności. D ram at, przełożył

A. S trzelecki. - 1 0
394. N i e m c e w i c z  J U. Pow rót posła. Komedja w 3

a fta ch . —12
192. N o w i ń s k i  J. B iała gołąbka. Poem at dramatyczny

w 5 aktach . W ydanie II. —35
294.* R e n a r d  W ł. P syche. Godzina życia a rty s ty . S ztu ­

ka w 1 akcie. —’5
230, S e w e r  i T.  M i c l ń s k l .  Marcin Luba. Dram at. —20
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*51. — Fantazy ożyli Nowa Dejanira — (Niepoprawni).
D ram at. —30
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i objaśnieniami H. Gallego. —25

475. — Złota czaszka. Jan Kazimierz. Fragm enty dra­
m atyczne. —15
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raw skiego. —13

211.* S t e e n b u c h  A. Małe dram aty. Miłość—Kamelja—
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212.* — — M azurek.—W  mrokach. —10
156.* V e rg  a. Rycerskość w ieśniacza. D ram at, przełożył

i poprzedził 9zkicem o weryzmie A. S trzelecki. —10
393. Z a b ł o c k i  F r .  Fircyk w zalotach. Komedja w trzech

aktach. —15
Etyka.

340. F  o e r  s t e r  F r. W . Nauka życia. Książka dla rodzi­
ców, wychowawców i nauczycieli, tłóm aczyła M. 
Bulno-Arctowa. —33

341. — Nauka życia w przykładach. Pogadanki kształcące
charakter dzieci i młodzieży. Część I. —35

546. — — Cz. II. —30
135. H e r z e n  A. Dr. Odezwa do młodzieży męskiej.!! —10
161. H 8 f f  d i n g  H. Zasady Etyki, przeł. Dr. Z. Daszyńska.—15 
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A.Krasnowolskiego —13
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Filozof]a, P sycho lcg ja , Logika.
143. A c h e l i  s T .  Dr. Ekstaza, s tre śc ił J. Muklanowicz. —20
275. A l t e n b u r g  O, Zagadnienia praktyczne z psycho-

logji wychowawczej. Tłum. I. Moszczeńska —50
267. A r n o l d  E. Światło Azji. Poem at prozą przedstaw ia­

jący życie i naukę Buddhy, tłóm . W . Szukiewicz. —<0
174. B o r n  s t e i n  Dr. M Zwyrodnienie w świetle nauki

współczesnej. —15
261. B r a c k e t t  A. C. Jak znaleźć spokój? Przekład

Antoniego Krasnowolskiego. —40
58. B r z o z o w s k i  S t Józef Kremer jako pisarz, filozof

i estetyk , szkic krytyczny. —15
99. — Józefa Kremera poglądy na sztukę i Jej historję. —15 
ó l. — Hipolit Taine I jego poglądy na filozofję, psycho-

logję i h istorję. -*20
62. — Hipolit Taine jako estetyk i krytyk, —15
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Logika. —30
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J a m e s  W . Probfeiz prawdy. Przetłom aczył a angiel­

skiego W . Kosiakiewicz. —26
K a n t  E m a n u e l .  Najpiękniejsze myśli. Ze zbioru 

F. R ichtera, wybrał i przetłóm aczył A. Krasnowolski—20 
L a n g  A. W ierzenia dzikich ludów. —15
L i b e l t  K. W ybór pism pom niejszych za wstępem 

i objaśnieniam i Dr. W . H ahna. Cz. I. Pomysły
0 wychowaniu ludów. —25

— — Cz. II. O odwadz# cywilnej. —30
— — Cz. III. O miłości ojczyzny. —25

L o e w e n f e l d  L. Gienjusz i jego przedstawiciele
w sztuce plastycznej. —30

L u b i c z  L. Al .  Mitologja słowiańska, podłua N a­
ruszewicza, Lelewela, Bogusław skiego, BrOcknera
1 G ruszew skiego. —40

L u t o s ł a w s k i  W . N ieśm iertelność duszy I wol­
ność woli. L isty  do młodszego brata o m etafizycz­
nych zagadnieniach. —45

M a n t e g a ż ż a  P . Fizjologja rozkoazy. T łum a­
czył F . W erm iński. Cz. 1. Rozkosze zmysłów. —40

— — Część II. Rozkosze uczucia. —40
— Część I1J. Rozkosze umysłu. —40

M e 11 n a  u d K. Dlaczego się płacze? Psychologja 
łez. Z francuskiego przełożyła Z. Grabowska. —15

— Psychologja nam iętności. Z  francuskiego przeło­
żyła Z. Grabowska. r —16

N o t n a g e l  H. Chwile przedśm iertne. —10
P r u s  B. O ideale doskonałości, odczyt. W yd. II. —10
R i b o t  T. Choroby woli. P rze ł. J. K. Po tock i.—40
S z u k i e w i c z  W . Kto był Buddha i co o nim wiemy.-----
T u r k  H. Człowiek genialny, tłóm . J. Muklanowlcz.—10
W i t k o w s k a  H. Pogląd na rozwój dziejowy. —20
Z i e g l e r  T. W iara i wiedza. Szkic filozoficzny. —15

Fizjologja.
B a b a k  E. Dr. Mózg i system  nerwowy. —20
D u b o i s  Dr. W pływ umysłu na ciało. —10
K l i n a  F . Dr. O chorobach urojonych (lm aginacyj- 

nych), przełożył Dr M. G. —13
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37. S c h o l t z  F r. Dr. Sen i senne marzenia.* —20

455. S o s n o w s k i  J. Z pracowni fizjologa. Podręcznik
do doświadczeń fizjologicznych, z 16 rysunkami. —30

98. S t e r l i n g  W ł. Dr. Fizjologja człowieka, z  33 r y s .  —25

Fizyka.
97. B o u f f a ł ł  S .  Z a s a d y  m e c h a n i k i ,  J a k o  w s t ę p  d o  n a u ­

ki fizyki, z 36 figuram i. — 3 0
1 1 3 .  — Krótki rys fizyki. I .  O  r u c h u . — O  s i ł a c h . — O  ener-

gji. Z 11 rysunfcami. —15
128. —  —  II. O cieczach. —  O s p r ę ż y s t o ś c i . — O g ł o s i e .

Z  1 6  rysunkam i. —15
165. — — 111. Nauka o cieple, z 4 rysunkami. —15
175. — — IV. O świetle, z 17 rysunkam i. —15
131. — O prędkości św iatła, podł. A. B ernsteina, z rys. — 1 0  
47. — W oda pod względem fizycznym i chemicznym,

z  rysunkam i. — 1 0
351. S p r o c k h o f f  A. Fizyka w  dziedzinie życia p o w s z e d ­

niego, przełożył i uzupełnił K s .  Sporzyńaki —4 5
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W ykład popularny. W yd. II, z  86 rys. — 4 5
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nym, z  40 rys. w  tekście . — 2 0

G leografja I E tnografja.
i p. Krajoznawstwo.

141. A n t o s z k a .  Czechy i naród czeski. Cz. I. Opis Czech—13
452. D u r h a m  M. Czarnogórze i Albanja Szkice z po­

dróży. Tłómaczyła M. Sw iderska. —25
429. J a n u s z  W . Podręczna gieografja Europy. —20
494. K a f k a  J. W  krainach wiecznego lodu. Z czeskie­

go tłum aczyła J. Kietlińska-Rudzka. Z 23 rys. —20
483. M i e c z  S. Opisy malownicze. Anglja. P rze tłu ­

maczył Cz. Statkiewicz, z licznemi rycinami. —85
484. -  — Azja środkowa, z 7-go wyd. przeł. A. Kudelski.—20
485. — — Sahara  i Nil, z 6-go wydania przetłum aczył

A. Kudelski, z 6 rycinam i i 2 mapami. —30

- * 7  -
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147.
177. 
272.

3.
495.

178. 
486.

446.

556.

332.

21.
335.

336.

337. 

334.

501.
54.

312

12
48.
9

505.
423.

424.
543.

M i e c z n i k  A. O Serbji i Serbach. —20
— Macedonia 1 M acedończycy —20
N a ł k o w s k i  W . Mała gieografia fizyczna, s  3 ma­

pami I 43 rysunkam i. —40
— Co to je s t gioografja. — 15 
N a n s e n  F. EsKimowie. Ich życie i obyczaje. P rze­

łożył i s tre śc ił A. S trzelecki. Z Iicznemi rysunk. —30
O k s z y  c A. Japonja i Japończycy, podł. Lauterera. — 25 
P e t e r s  K. dr. P rzez Krainę Masajów. Z dzieła: 

t,W yprawa na poszukiw anie’Emina Paszy** przeł.
A. Krasnowolski, z rycinami. —25

W a s i l e w s k i  L. W spółczesna słowiańszczyzna.
Zarys etnograficzne s tatystyczny . Z mapkami. —30 

V e r  m on  J. L. Gieografja Królestwa Polskiego. -----

Gim nastyka.
B l s w a c k  S. S ła, zdrowie i piękność ciała. W ska­

zówki rozwijania i w zm acn ian i układu mięśniowe­
go za pomocą ćwiczeń ciążkami lekkiemi. P rzeło­
żył z niem. Dr. J. P . Z 10 rysunkam i w tekście. — 21 

G im nastyka domowa bez nauczyciela i przyrządów dla 
zdrowych i chorych, objaśniona 55 fig. W yd. III. —20 

H a n c o c k  I r v i n g .  Japoński system  trenowania cia­
ła , tłóm . W . Szukiewicz. Z 19 rycinami orygin. —45

— Japoński system  trenow ania ciała dla kobiet, z 32 
rysunkam i. —35

— Japoński system  trenow ania ciała dla dzieci,
z 32 rysunkam i. —40

K o c h e n d o r f  R Dr. Gimnastyka płuc bez przy­
rządów. Podług układu Dr. D. M. Schrebera. 
Przełożył z niem. Dr. J. P . Z 13 rys. w tekście. —25

Handsl.
B l u m e n t a l  L. Zarys nauki o handlu. Wyd. II.—60 
K e m p n e r A. S t .  Giełda, jej is to ta , cel i ustró j. —10 
M a r i s s i a  u x L. Kurs handlowy języka mled: y-* 

na odowego E speranto, ułożył Zb. Kamiński. —60 
M onety w szystkich państw  i ich w artość w rublach. —10 
Miary i w agi w szystkich krajów na kuli ziemskiej. —10 
P ieniądze, Ich  powstanie, rozwój i stan  dzisfejszy. —10 
S ł u ż e w  s k i  W  i. Zarys histor ji handlu w Polsce.—20 
W i ś n i a k o w s k i  A l .  J. B uchalter-Sam ouk. Popu­

larny wykład teoretyczny i praktyczny buchalterji 
podwójnej zwanej , ,w łoską” . —40

— — Cz. II. W zory książek. —50
— Słownik wyrazów i wyrażeń handlowych. —60

- * 8  -
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Hyv/enp.
p. Lecznictwo. Pielęgnowanie dzieci. Wychowanie fizyczne.

288 A n t y .  A 1. K o h o 1 i k. P ijaństw o—nasz wróg. 077a 
829. B u n g t  G, Dr. Zatrucie alkoholem 1 zwyrodnienie. —
126. D r z e w i e c k i  J. Dr. Mięso czy pokarmy roślinne?

W skazów ki djeiycznego odżywiania się. W yd. II. — lo
319. F o u r n i e r  A. Dr. Dla naszych synów, gdy dojdą

do dojrzałości fizycznej. Pady lekarza. —10
17. F ii 11 y E. Jak ?achować zdrowie, urodę i młodość.—10
23. G a ł e c k i  St. Dr. Pasorzyty ludzkie wewnętrzne

i zewńetrzne, (z 20 rysunkami). — 10
222. O o t t h i ’ l f - T r a e n h a r t  Dr, Jak zachować się

wiosną, latem , jesienią i zimą? oprać. dr. W olberg.—20
135. H e r z e n  A. Dr. Odezwa do młodz?eży m ęskiej. —10

4. K n e i p p  S. Ks. Jak żyć potrzeba? Wskazówki i rady.—10 
3x7. K o p c z y ń s k i S t. Dr. Hygjcna i szkoła. —20
234. L e v i 1 1 a i n F . Dr. Hygjena iudzi nerwowych. —15 
456 L a  h m  a n  H. Zdrowotny sposób życia. Opracował

A. M adejski. — C8
1 9 . M a r c h l e w s k a  B. Co każdy człowiek o hygjenie

wiedzieć powinien. I. M ieszkanie i odzież. —15
314. M i k l a s z o w s k i  W . Dr. Cztery żywioły w życiu

człowieka. I. Woda. —30
355. — W róć do przyrody. I. O źródłach siły w ustroju.

Praca. W strzemięźliwość.  ̂ - 1 5
"356. M i k l a s z e w s k i  W. Dr. W róć do przyrody.

II. Nadużycia. —20
357. — — III. Odpoczynek. —20
318. N i e d z i e l s k i  K. Dr. Uwagi i rady lekarza przydat­

no w życiu codziennem. —25
83 W  o I b e r g L. Dr. Jak żyć aby być zdrowym. —10

398. Z a w a d z k i  J. Dr. Jak powinniśmy m ieszkać. —06
399. — Jak powinniśmy jadać. —06

KIstorja.
102. A n to s z k a .  Działalność kobiet czeskich i Ich udział

w  odrodzeniu Czech. —20
4 U . — Czechy i naród czeski Cz. II. H istorja Czech. —30 
427. B a r t o s z e w i c z  K. Rzeczpospolita Babińska. —30
521. B o r e y k o  J. Dwadzieścia la t bohaterstw a i zaw ie­

dzionych nadziei (1795—1815). —45
375. C harakterystyki historyczne, wybrała i s treściła  H. O,

I. K. Szajnocha. Bolesław Chrobry —5
376. — II. K. Szajnocha. W ładysław  Łokietek —5
377. — III. J. Szujsk i. Kazimierz W ielki —5
328. —• IV S . Smolka. W ojewoda Sieciech —6
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m  M *
opinii. —6

381. — VII. K. Szajnocha. W ielkopolska a Małopolska
w włoku XIV - 5

473. F  81 o k l  M. Dzieje początków pisma, t  rysunkam i. — 20 
503. G ą s | ó r o w s k a  N. H istorja zakonów w Polsce. —30
519. G 1 a t  m a  n L. W ielka wojna Szkic hlatoryęzny. —45
447. G o b l n e a u J . h r .  Ódrodzenie. Sceny historyczne. 

Przekład, przedmowa 1 objaśnienia A. Strzeleckiego 
Część I. Savonarola, —60

462. — — Qz. II. Cezar Borgia. Ca. lii Juljusz H-gi. —60 
644. — — Cz, IV. Lepn X. Cz. V. Micha! Aniól. —50
400. G o m u 11 o k i W . Trzy królowe. Portre ty  history-

cznó-estetyczne. —30
384. J a n k o w ę k i  C?. Ks. Bohaterowie polscy. Karol Chod­

kiewicz, Kazimierz Pu łask i, Ks. Józef Poniatow ski —25 
183. K i l i ń s k i e  g o  J a  n a  Pam iętniki o rewolucji w W arsza­

wie w roku 1784-ym. —25
59. K o c h a n o w s k i  J. K. O heraldyce czyli o znajomo­

ści herbownictwa, z 20 rysunkam i. —20
38. — P oczątk i walki Słowiańsko-niemieckieJ. —20 

513. K o r z o n T. Grunwald. U stęp z dziejów wojennych.—18
241. K o s z u t s k i  W . Nasze prababki. Śzkic historyczno-

obyczajowy. —15
382. Królowie i książęta Polscy. 30 portretów  według rys.

J. M atejki z notatkam i biograficznemi —25
250. K w i e c i ń s k i  2 . Dzieje wypraw krzyżowych, podług

M ichauda i innyąh źródeł. —35
289. L u n l ń s k l  E. Przed wyprawą wiedeńską. Stud jura

historyczne. —25
147. M i e c z n i k  A. O Serbjl I Serbach. —20
177. — Macedonia i Macedończycy. —20
478. O c h o r o w i c s  J. P ierw iastk i charakteru narodo­

wego. Szkic z psycholog)! 1 kultury pierwotnej 
Słowian centralnych —40

39. O f f m a ń s k i  M. Dola i niedola Jana Sobieskiego. —25
479. — Dzieje W arszaw skiego Towarzystwa Przyjaciół

nauk (1800—1832). S treszczenie z dzieła Alekaan- 
dra K raushara. —60

114. — Grunwald, monografja historyczna. —20
480. — Królestwo Polskie (1815—1830). Rya historyczny

z tablicam i statystycznem i. —60
314. — Pam iątk i po P ias tach  i Jagiellonach pozostałe w

wierzeniach, tradycji i zabytkach. —45
315. — Słownik ińlejscowoźci, w których znajdują się za­

bytki z czasów Piastow skich  i Jagiellońskich, —40
178. O k s z y c A .  Japonja I Japończycy, p cd łu j Lauterera—25
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441. R a k o w s k i  K.  Dziej* ekonemfesneg* reiw ejt
Polski (do czasu upadku państw a pól9klego) Ca. I —35

442. — — Część II. —23
132. S e m p o ł o w s k a  S. Starożytna Grecja i Jej urządzenia—20 
505. S l u ż e w s k I  W I. Zarys hlstorjl handlu w Pęlace.—20
93. S m o l e ń s k i  W I. Rządy pruskie na ziemiach polskich

1793—1807. —15
28. S z a j n o c h a  K. W ojna o cześć kobiety, —10

217. — Jadwiga i Jagiełło, s treścił E. Lunińiki. Część I —13
218. — Jadwiga i Jagiełło. Cz. II. —20
219. — Cz. 111. —20
374. S z u l c  Fr. Polska w r. 1793. Pam iętnik historycz­

ny, według jego podróży. —60
88. T a t o m i r  L. Król Kazimierz W ielki. —25
89. — Mikołaj W ierzynek. —10

J25. T a r d  e S. Społeczeństwo i historia, streścił A. Lange—15 
446. W a s i l e w s k i  L. W spółczesna słowiańszczyzna.

Zarys etnograficzno-statystyczny. —30
520. W a w r z e n i e c k i M .  Słowianie doby przed 1 wcze­

sno historycznej. —25

Języki obce.

412. A n t o s z k a .  Podręcznik do poznania praktycznie
języka czeskiego, oraz rozmówki polsko - czeskie. —23 

333. B e l m o n t  L e o . E speranto .N ajłatw iejszam etoaaw ier­
szem . —15

510. G r a b o w s k i  A. Słownik polsko-esperanckL W y­
danie m niejsze, skrócone. —75

256. K u t n e r  S . Słowniczek kieszonk. polsko-niemiecki. —73
257. — Słowniczek kieszonk. niemiecko-polski. —75

(te  sam e słowniki w opr. w płótno ang. po 90 kop.) 
S12. M a r i s s l a u x  L. E speranto, język m iędzynarodo­

wy. Kurs handlowy, ułożył Zb. Kamiński. —60
307. Rozmowy polsko-angielskie —55 w oprawie -7 5
308. — — francuskie —55 — —76
09. — — niemieckie —55 — —75

310. — — rosyjskie —55 — —76
306. W ą s i k o w s k i  K. Słowniczek kieszonkowy polsko-

niemiecki i niemiecko-polski —75, w oprawie—90
54. V e y s - C h a b o t  Th. Słownik francusko-polski, w opr.—90
352. Z a k r z e w s k i  A. H istorja i stan  obecny języka mię­

dzynarodowego Esperanto. ‘ —15
197. Z a m e n h o f  L. Di. Esperanto.^ Język międzynarodo­

wy. Część i. Gramatyka i ćwiczenia —25
198. — — Część II. Słownik. —15
331. — — Słownik Esperanto-polski. —15
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1 7 6 .  L  a  z  a  r  o  w 1 o  z  K .  Dr. P ierw sza pomoc w n a g ł y c h  w y ­
padkach, z 50 rysunkam i. —25

285. — Oo to je s t cholera 1 jak ją zwalczać. —10 
196, — Pielęgnow anie chorych w domu, podł. Dr. S toe-

ckera, z 17 rysunkam i. —25
293. O ł t u s z e w s k i  W ł. Dr. Niedorozwój psychiczny.

Isto ta , zapobieganie i leczenie. —10
330. — Niemota, bełkotanie, mowa nosowa, jąkanie, oraz

hygjena mowy. Z 5 rysunk. —20
72. — Zboczenia mowy: Niemota, bełkotanie, mowa no-

■owa, jąkanie, z rysunkam i. —10
140. Pow ietrze i słońce, jako najlepsze środki lecznicze, we­

dług dr. R . Lamsdorffa, G. M artina, G, D itricha l in .—15
55. S t e r l i n g  W ł. Dr. C ierpienia nerwowe. —15
25. — Jak powinien zachować się chory na żołądek. -1 5

460. — O artretyzm le i cierpieniach pokrewnych według 
Dr. K rakauer’a —

469. — O bólu głowy 1 Jego lecfenlu, według Moebiusa,
Oppenheim’a, Dubois.  ̂ -  10

130. S z o k  a i s  k i  K. Dr. B akterje  w przemyśle 1 lecznic­
twie. Z 19 rysunkami. —25

574. S z y m a n o w s k i  Z. D r. Jak sobie radzić do przyby­
cia lekarza. Podług D -ra H. B artscha. < ——

286. T c h ó r z n i c k i  I. Dr. Przew odnik dla służby zdro­
wia (sanitarzy), podczas epidemji cholery. —15

L ite ra tu ra  polska.
p. Życiorysy.

108. A. R. Humor staropolski w poezji XVI 1 XVII w. —15 
118. B r z o z o w s k i  St. $ tan!sław  W yspiański jako poe ta .—20 
82. B u j n o  M. Narcyza Żm ichowska, jej życie i dzieła.—20 

277. C h 1 e b o ws k i B. Mikołaj Rej i jego charak terystyka—30
67. Ga l i e  H. Aleksander Świętochowski. —15
90. — Józef Korzeniowski, jego życie 1 dzieła. —20

111. — Adam Asnyk. —20
148. — O poem atach M. Konopnickiej. Prom eteusz i Sy­

zyf. Pan B alcer w Brazylji. —10
629. G a w a l e w i c z  M. P oeta  prom ienisty (Tomasz

Zan), z  przedmową Al. K raushara. —25
5 7 1 . G l i ń s k i  K. Józef Bohdan Zaleski.------------------------- -----
572. — K onstanty  G aszyński.---------------------------------------- -----
573. — M aurycy Gosławski.------------------------------------------- -----
545. G o m u l i c k i  W . Z ło tousty . O P io trze  Skardze,

jako człowieku, kapłanie, mówcy, pisarzu i patryo- 
cie. Szkic popularny. —20

2 4 5 .  G a r s k i  S .  D ziennikarstwo p o l s k i e .  Z a r y s  h i s t o r y c z n y — 20

— 14 —
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G r a b o w s k i  T. D r. Juljusz Słowacki, Jago życie 
i charakter. Część I. Młodość ( 1809 — 1q36). —30

— — Część II. Lata dojrzalsze, (1537—1842).—30
— — Cześć III. Lata ostatnie (1843-1649). - 3 0
H o s i e k  F . Juljań Klaczko. Sylwetka literkcM , —10
K o z ł o w s k i  St. Marja Konopnicka. Szkic k ry tyć iny—20 
Ł a g o w s k i  FI. H istorja litera tu ry  polskiej w Lary­

sie. Cześć I. L iteratura polska do wieku XVI. —15
— -  II. W iek XVI. —20
— — III. P ierw sza połowa wieku XVII. —15
— — IV. Druga połowa XVII wieku. —15
— — V. W iek XVIII i XIX do Mickiewicza. —30
— — VI. Od Mickiewicza do r. 1850 —35
— — VII. Epoka M ickiewiczowska (C. d .) Powieść

i proza naukowa do r. 1863* —15
465. — — VIII. Po roku 1863. —30
11. — Ignacy K rasicki i jego dzieła. —15
22. — O komedjach Aleksandra hr. Fredry (ojca). —20
34. -  Jan Kochanowski, życie i dzieła. —15
45. — Kazimierz Brodziński; życie i dzieła. —10

117. N I to  w s k  I J. Eliza Orzeszkowa. —15
246. — Józef Ignacy Kraszewski i jego dzieła. —10
282. P r z e w ó s k i  E. Maurycy Mochnacki, Jako krytyk

litera tu ry  —i5
153. Pseudonim y i kryptonimy pisarzów polskich, zebrał# I. Z—25 
239. S i e r z p u t o w s k i  T . Polska poezja romantyózńa.

Część I. H istorja romantyzmu. —2C
253. — — Cześć II. H istorja romantyzmu. —U
537. S ł o w a c k i  J. W ybór listów. Część I. —30
547. -  -  Część 11 - 3 6

L iteratura powszechna.

391. B r o d z k i  Zb. H istorja literatury  francuskiej. Podług
Lansona i inn. Cz. I. W ieki średnie. Odrodzenie. —25 

410. -  — Cześć II. W iek XVII. —25
420. — — Część III. W iek XVIII. —25
448. — — Część IV. P ierw sza połowa w. XIX-go. —30
555. — — Część V. Druga połowa w. XIX~go. -----

61. B r z o z o w s k i  S t .  Hipolit Taine i jego poglądy
na filozofje, psychologję i h istorię. —20

62. — H ipęilt Taine jako estetyk  i kry tyk . —15
530. Dzieje literatury  rzymskiej w zaryęie, podług Joachi­

ma i Baum gartena. Z wyjątkami z pisarzów ła ­
cińskich. - 4 5

527. K a r f t s e k  J. d r . Dzieje lite ra tu r słowiańskich. C*. I. 
L iteratura  dawniejsza do czasów odrodzenia; prze­
łożył M. W awrzycki. —56

~  i* -
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5 '8 . K a r a s e k  J. d r . Dzieje llte .a tu r słowiańskich.
Część II. W iek dziew iętnasty.-----------------------------------

436. K w i a t k o w s k i  R. L itera tu ra  Arabska. —30
369. — L iteratu ra  Chińska. —15
370. — L iteratu ra  Egipska. —15
396. — L iteratu ra  Japońska. —20
397. — Literatura  Indy ska. —15
422. — L iteratu ra  Babilońsko-Assyryjska. —20
541. — L iteratu ra  Perska.  I
392. L a n g e  A. K rótki zarys litera tu ry  powszechnej C z. I.

L iteratura  starożytna i średniowieczna. —15 j
403. — — Cz. II. L iteratura ludów romańskich — i 5
419. — — Cz. III. L iteratura ludów giermańskich. —30
470. — — Cz. IV. L iteratura  ludów Słowiańskich. —40
345. — Sintaisi-Sho. Poeci nowo-japońscy, z dodaniem

zarysu dziejów literatury  japońskiej w XIX wieku. —20
453. M i c k i e w i c z  A. L iteratu ra  słowiańska w ykładana 

w Kolegjum Francuskiem . Streszczenie według tło- 
maczenia F , W rotnowskiego. --45

115. O s t e r l o f f  W . Zarys h isto rji literatury  niemieckiej.
Część I. Od czasów najdawniejszych do Klopstocka. —15

129. — — Cześć II. Od K lopstocka do GSthego. —10
163. — — Cześć III. Od Gothego do Schillera. —15
173. — — IV.’ Szkoła rom antyczna.—Młode Niemcy. —20
183. P i p i n  A. H istorja litera tury  słoweńskiej. —2
214. W r z e s i e ń  A. Lord Byron jego żywot i dzieła. —15

130. H o m e r a  Ujada, s treścił i opracował A. Lange. —25 
154. H o m e r a  Odysseja, s treścił A. Lange. f —25
167. Kr ó l  K. Cyd. Poem at średniowieczny hiszpański. —20
290. — Frytjof. Opowieść skandynaw ska. —30
325. W e r g i l j u a z  P u b l j u s z .  Eneida, oprać. K. Król. -  An

Logika.

273. B r z o z o w s k i  St. Logika. —30
500. S t r u v e  H. Logika elem entarna. Z dodaniem sło­

wnika term inów logicznych. —75

Mineralogia.

524. M inerały. Atlasik kieszonkowy rozkładany. 12 tablic
kolorowych, z tekstem  objaśniającym. —5C

323. S p r o c k h o f f  A. Ze św iata  mineralnego. Spolszczył
Ks. Sporzyński. Z 50 rysunkam i. —35

— 16 -
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Mfeózarstwa.
292. D ą b r o w a ^ S z r e m o w i c z  Z. Mleczarstwo. Część I.

Mleko, jego skład, własności, braki i sposób dobywania—20 
— Część II. Chów bydła mlecznego. —25313.

Muzyka.
35. Al - Ar .  Fryderyk Chopin; Jego życie I dzieła. —10
52. — Stanisław  Moniuszko; jego życie i dzieła. —10
96. H a n s l i o k  E. Dr. O pięknie w muzyce. —|Q
73. Me n d  e s  Q, Ryszard W agner i jego dram aty. —20

537. O p i e A s I  i H. Chopin, jako twórca. Objaśnienie
jego utworów, —25

348. R o g u s k i  G. Słowniczek znakomitych muzyków. —25 
10. — Pierwsze zasady muzyki, podług Hellera. Wyd. II.—15

216. R u t k o w s k i  Z. Wskazówki dla uczących początków
gry fortepianowej. —30

18. Słowniczek wyraziSw I wyrażeń używanych w muzyce.—25
31. S ł o n e c k i  K. Zasady kształcenia głósu oraz mowy

prawidłowej, w yd . III. —10
185. Z a w l r s k i M .  Nauka harmonji w streszczeniu. —40

Myśli i Aforyzmy.
223. M e a n d ry . Strzępy myśli rozwianych, za wspomnień

Feltcyana. —30
235. K a n t a  Najpiękniejsza my ii i .  Ze zbioru Dr. R. Ri-

c h t.ra  wybrał 1 przełożył A. Krasnowolskl. —20

M eteorologja.
90S. O i r c i g r i i k l  W . Praw idła pogody oparte na epo-

atrzeieniach meteorologicznych, Z 5 rysunkami. —10

Nowelo I Pow ieści.
151. t u m  K. Markę Taras. Obrazek z natury prsatożyła

Marje Bujno. —10
252. — Nowele szkolne, tłómaczyła M. Bujno. —10
349. C z a j k o w s k i  M. Kirdżali. Pow ieśćnaddunajska. t .  1—25
350. - _  _  11-25
259. D a i g a s ,  E g g e . K r ą g ,  B j B r n s o n  i inni. No­

wele Skandynawskie. —25
235, G a r b o r g A r n e .  Górskie pow ietrse I inne opowieści,

prze!, z oryg. norweskiego J, Klemensiewiczowa —10
390. G o s z c z y ń s k i  S. Król zam czyska. Pow ieść. —20
224. H e i j e r m a n a .  W nętrza. Służąca. — M ałżeństwo. —15

M W . -  17 -  *
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385.
386.
401.
402.
403.
413.
414.
415. 
258.

322.
290.
167.
280.

226.
325.
284.
279.

5 1 8 .

164.
338.
339. 
305.

14.

373.

110.
146.

371.
105.

281.

J a n o s z a  K l e m e n s .  W ilki —05
— Z pam iętników roznosiclela. —08
— Młynarz z Zarudzia. Obrazek miejski. —10
— Szkice z natury. Muzykanci. W ojtek W ęclor —08
— Pokój przy familji. _ —08
— Niekosztowna kuracja. Grabarz K siążek. —08
— W powodzi kwiatów . Gdy konwalje zakw itną. —08
— O ryginał z Piskorzew a. —15
K a r m e n .  Dzikusy. Szkice z życia robotników w por­

cie odeskim . —30
K i p l i n g  R. Z pod nieba Indji. Nowele. —15
K r ó l  K. Frytjof. Opowieść z opowiadań skand. —30
— Cyd. Poem at średniowieczny h iszpański. —20 
L a g e r l ó f  S. Legendy o C hrystusie, tłóm aczyła

M. Markowska. —30
We l l s .  Nowele, tłóm aczył A. Lange. —20
W e r g i l j u s z  P u b l j u s z .  Eneida, oprać. K. Król. —40
W i l k o ń s k i  A. W ybór ram ot i ram otek. —ć0
Z o l a  E. Powódź. Obrazek, tłóm. Al-Ar. —10

Paleon to log ja .
D y b c z y ń s k l  T. W iadom ości początkowe z  paleon- 

tologji, z 60 rysunkami. —35

Pielęgnow anie dzieci.
p. W ychowanie fizyczne

B ą c z k l e w i c z  Dr. O żywieniu niemowląt. —20
— Jak zachować zdrowie niemowląt. —10
— Jak ochraniać dzieci od chorób zakaźnych. —30
H a n d e l s m a n n  B. W skazówki dla rodziców ! wy­

chowawców. — 10
K n e i p p  S. ks. Jak pielęgnować dzieci zdrowe 1 Jak 

leczyć chore. —10
K o r y b u t - D a s z k i e w i c z  B. Dr. Pielęgnowanie 

dziecka chorego. —30
S t e r l i n g  W ł. Dr. Dziecko nerwowe. —20
T r u m p  J. Dr. Hygjena wieku dziecięcego, opraco­

wał Dr. W ł. S terling. —20
— Hygjena wieku szkolnego, opr. Dr. W . S terling. —30 
V S g t l i n  M. Dr. Pielęgnowanie dziecka w pierwszym

roku życia, spolszczył dr. Szymanowski. —20
W o l b e r g  L. Dr. Zdrowie dziecka. Przewodnik dla 

rodziców, podług K. Hochsingera. Z 14 ryc. —60

Pedagogika I P ielęgnow anie c ia ła
p. W ychow anie. | p . Hygjena

te —
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Podróże.
p. Gieografja.

487. C h m i e l o w s k i  K. Twoje ziemie, twoje wody.
Szkice malownicze z kraju, z 9 rysunkami. —35

488. D y b c z y ń s k i .  Z teki turysty . Opis 88 milowej
pieszej podróży po kraju. Z licznemi rycinami. —50 

576. — Przewodnik po górach Św iętokrzyskich (Łyso­
górach. —25

452. D u r h a m  M. Czarnogórze i Albania. Szkice z po­
dróży. T łum aczyła M. Swiderska. —25

4S9. G l o g e r  Z. Białowieża. Malownicze opisy puszczy
Białowieskiej i pcdróży do niej, z rycinami. —25

461. H a r t i n g h o w a  Z. Przewodnik po ziemi Kaszub­
skiej, z 20 rysunkam i. —40

29, H 6 s i c k  F. Nad wodą wielką i czystą. Z życia poe­
tów nad Lemanem. —20

100. — Nad jeziora włoskim brzegiem. Lago di Como.—15
490. J a n o w.s k  i A. W ycieczki po kraju, ż licznemi ry­

cinami i mapami. Cz. I. Kielce, Chęciny, Góry 
S-to Krzyskie, Radom. W yd. II. * —40

491. -  — Cz. ii. Opatów, Ujazd, Klimontów, Ossolin,
Sandomierz. W yd. II. —40

492. — — Cz. III. Puławy, Kazimierz, Janowiec, Na­
łęczów. W yd. U. —4C

493. — — Cz. IV. Na szlaku nowej kolei W arszaw a-
Kalisz. — (Łowicz, Łódź, Sieradz). —4C

269. Zakopane i jego okolice. Przewodnik dla zwiedzają­
cych, z planem i 10 rysunkami. —30

Poezje.
539. B r o d z i ń s k i  K. W iesław . S ielanka. W ydanie nowe.—C6 
£64. — W ybór poezji. Ze wstępem i objaśnieniami P io tra

Chmielowskiego. -----
477. C h m i e 1 e w s~k I K. Mgły. Opowieść tęsknot

wierszem. * —30
459. G o s z c z y ń s k i  S. Zamek Kaniowski. Powieść

z objaśnieniami H. Gallego —15
130. H o m e r a  Ujada. S treścił i opracował A. Lange. —25
154. — Oddysseja. S treścił i opracował A. Lange. —/5 
108. Humor staropc lski w poezji XVI i XVII w., wybrał A. R .—15 
5t>5. K o c h a n o w s k i  J. W jbór poezji. Ze wstępem i ob­

jaśnieniami P . Chmielowskiego. Cz. I.* Odprawa 
posłów greckich. Tragedja*----------------------------------------

566. — — Cz. II. Poem aty. -----
567. — — Cz. III. Sobótka. T reny. -----
568. — — Cz. IV. Pieśni (wybrane). -----
569. — — Cz. V. Fraszki (wybrane). -----

— 19 —
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388.
512.
516.
526.
525.
550.

552.

531. 
227.

345.
507.

511.
223.

532. 
542.

551.
553.

558.
559.
560. 
661. 
445.

437.

438. 
4 33. 
443.
534.
535.

47.

63.
131.
150.

166.

K r a s i ń s k i  Z. P rzed św it O bjaśnił J. M ichalski.—lG
— Poezje liryczne. Cz. I. —15
— — Cz. 11. —10
— -  Cz. III. —10
— Noc letnia. —15
— Nieboska Komedja. Ze wstępem podług „H istorji 

lite ra tu ry”  prof. S t. Tarnowskiego i objaśnieniam i.-----
— Irydjon. Źe w stępem  podług „H isto rji litera tury’* 

prof. S t. Tarnowskiego 1 objaśnieniam i. -----
K r a s i c k i  J. Saty ry . —15
L a n g e  A. Księga sonetów poetów  polskich,

175 najpiękniejszych sonetów. —75
L a n g e  A. Śin taisi-Sho. Poecinow o-japońscy. W jb ó r.—20 
L e r m o n t o w  M. Demon. Przełożył M. M. Bo- 

żyw ola-Poznański.  ̂  ̂ —15
M a l c z  e w  s k i A. Maria. Powieść ukraińska. —12 
M e a n d r y .  Strzępy myśli rozwianych, ze wspomnień 

F elicyana. —30
M i c k i e w i c z  A. Ballady i rom anse. —15
— Grażyna. Pow ieść litewska. W stępem  i ob­

jaśnieniam i opatrzył Adolf S trzelecki. —15
— Poezje liryczne. C z.I. Ze w stępem  i objaśnieniami.—
— Sonety Krymskie, Farys, Szanfary, Almotenabbi.

Z przedmową Henryka Gallego i objaśnieniami. -----
— Poezje liryczne. Cz. II. -----
— — — Cz. III. ------
— -  -  Cz. IV.------------------------------------ ------
— Giaur. -----
M o r s z t y n  J. A. Poezje. W ybór. Z przedmową

i objaśnieniami A. Strzeleckiego. —30
S ł o w a c k i  J. Poezje. Z objaśnieniami P. Chmielow­

skiego. Cz. I. Szanfary. Hugo. Mnich. Arab. —10
— — Cz. 11. Jan Bielecki. —05

— Cz. III. Żmija. —10
— — Cz. IV. Lambro. —10
— Poezje liryczne. —25
— Genezis z ducha, z przedmową A. Langego. —10

P rzyroda.
p. Botanika, Zoologja, Chemja, Fizyka.

B o u f f a ł ł  S . W oda pod względem fizycznym i che­
micznym, z rysunkam i. —10

— O powietrzu. —10
— O prędkości św iatła, podług A. Bernsteina, z rys. —10
— Ziemia i jej stanow isko we wszechświecie, po­

dług Neumayra, z rysunkami. —20
— W ulkany, przez K. M artina. Trzęsienia ziemi, 

przez Di. Meuniera, z 5 rysunkam i. —15
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496 B ó l  3 c h e  W . Dni stworzenia. (Malowniczy opis
powstawania świata). P rzełożył I. Babiński. Z rycin.—50

570. — Szkice zoologiczne, opracował Dr P . Jankowski.
Cz. III. P rah is to rja  żołądka.--------------------------------------

497. J e z i e r s k i  F.  i S o s n o w s k i  J. Zarys biologji
ogólnej Z Iiczneml rycinami. —40

65. K u l w i e c  K. Organizm jako społeczeństwo komórek.—10
387. K a u f m a n  M. O pochodzeniu gatunków. Teorja Dar­

wina, z rysunkami —33
85. M a c h  E. Dr. O widzeniu. O sym etrji. Odczyty po­

pularno-naukowe, z rysunkam i. —10
549. M i n k i e w i c z  R. Rozwój ziemi i życia. -----
562. — Pochodzenie człowieka. -----
416. P r ó s z y ń s k i  K Akwarjum pokojowe. Krótkie wska­

zówki dla miłośników, z rysunkami. —20
455. S o s n o w s k i  J. Z pracowni fizjologa. Podręcznik

do doświadczeń fizjologicznych, z ló  rysunkami. —30
404. W r ó b l e w s k i  K. Granice pomiędzy światem roślin­

nym a zwierzęcym. —15
498. Z i e g l e r  H. E. Dr. prof. O obecnym stanie dos-

cendencjl w zoologjl. Z rysunkami. —20

Psychologja 
p. Filozofja, Fizjologja, Wychowanie.

R eligje.
267. A r n o l d  E. Św iatło Azji. Poem at prozą przedsta­

wiający życie i naukę Buddhy. —40
266. D e u t s c h  E. Co to je st Talmud, W>d. II. —30
563. H u l k  a P. Z ara thustra—twórca religji Iranu. -----
74. L a n g  A. W ierzenia dzikich ludów. —15

575. S z u k i e w i c z  W . Kto był Buddha i co o nim wiemy.----

Rolnictwo.
287. G o d l e w s k i  E. D r. Pogadanki o pokarmach roślin­

nych i nawozach sztucznych. —20

Rozmowy.
p. Języki obce.

Różne.
I t 6 . D a n i e l e w i c z  B. Ubezpieczenie życiowe. —15
458. H e i l p e r n  M. W jaki sposób pow stał i jak jest

zbudowany kinem atograf. Z 30 rysunkami. —25
41. K a l i n o w s k i  K. Hodowla ptaków śpiewających. —15
32. K a m i ń s k i  Z. Nauka gry w szachy. W yd, II. —20

444. K a n a r e k ,  jego rozmnażanie hodowla 1 leczenie
chorób. W ydanie II. —15
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304. Program y w sźystkich rosyjskich partji politycznych. -  25 
50Z P iesek  pokojowy. Jego rasy, hodowla, choroby i ich

leczenie. Z 25 rycinam i. —30
24. Przepisy właściwego zachowania się wśród ludzi. —20

540. S z u m l a ń s k a  P . 555 rad i doświadczeń gospo­
darskich. —20

Sam okształcenie.
p. W ychowanie.

Słowniki
263. A r c  t a  Słowniczek 9400 wyrazów, wyrażeń i zwrotów

cudzoziemskich, kop. 60; w oprawie—80
170. — Słowniczek wyrażeń i przysłów cudzoziemskich. —25
299. G a l i e  H. Słowniczek wyrazów o pisowni wątpliwej,

z podziałem na zgłoski, podług pisowni filologów. —20
510. G r a b o w s k i  A. Słownik polsko-esperancki. Wyd.

m niejsze, skrócone. —75
136. K r a s n o w o l s k i  A. Słowniczek frazeologiczny. P o ­

radnik dla piszących. —60
256. K u t  n e r S. Słowniczek kieszonkowy polsko-niemiecki.—75
257. — Słowniczek kieszonkowy niemiecko-polski. —75 

(te  same słowniki w opr. w płótno ang. po 90 kop.).
260. P a s s e n d o r f e r  A. Słowniczek błędów językowych

i najważniejszych praw ideł gram atycznych. —40
306. W ą s i k o  w s k i  K. Słowniczek kieszonkowy polsko-

niemiecki i niemiecko-polski. kop. 75, w opr.—90
543. W i s n i a k o w s k i  A l. J. Słownik wyrazów i wy­

rażeń handlowych. ' —60
554. V e y s - C h a b o t  Th. Słownik francusko-polski, w opr.—90
198. Z a m e n h o f  L. Dr. Esperanto. Język międzynarodo­

wy. Cz. II. Słownik. —15
331. — Słownik esperanto-polski. —15

Społeczne.
p. Kwestja kobieca.

288. A n t y .  Al .  K o h o l l k .  P ijaństw o—nasz wróg. 7»/c 
81. B a r a z c z e w s k i  S. Polacy w Ameryce. Zarys obec­

nego stanu wychodżtwa polskiego. —15
248. B a u e r  L. Pokonani. Rozmowy dram atyczne —20
324. B i a ł e c k i  A. Dr. Prawo w życiu ludzkiem, wykład

popularny. —35
329. Bu n g e G. Dr. Zatrucie  alkoholem i zwyrodnienie. —10
116. D a n i e l e  w i c z  B. Ubezpieczenia życiowe. —15
57. Go l i ń s k a  Z. Dr. Nauka o ludności. —10
70. — Alkoholizm i społeczeństwo. —10

300. J o d 1 Fr. Dr. Ekonomja społeczna a  etyka, prze­
kład A. Krasnowolskiego —15*
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51. K o z ł o w s k i  W . M. Jak je st za Oceanem. —15
476. K u r n a t o w s k i  1. O solidaryzmie —15
303. L a n g e  J. O prawach kobiety jako żony i m atki, —25 
53. M a r c h l e w s k i  J. B. Dr. Bkonomja polityczna, czam

jest i czego uczy. W yd. 2-gie. —15
L, Oszczędność — droga do dobrobytu, podług W aola

i Smilesa, opracowali K. K. i Z. K. W yd. II. —10
91. P i e t  k i e w i c z Z. W alka z nędzą. —20

127. — Z naszych stosunków ekonomicznych. K apitały
obce w przemyśle polskim. C ła. Artele. —20

499. — Zrzeszenia wiejskie. Dźwignia kultury 1 dobrobytu.
Spółki, Związki, Kółka roln. —45

304. Program y w szystkich rosyjskich partjl politycznych.—25
441. R a k o w s k i  K. Dzieje ekonomicznego rozwoju Pol­

ski (do czasu  upadku Państw a Polskiego). Cz. I. —35
442. -  -  Cz. II. - 2 5
361. S p e n c e r  H. Zasady Soejologji, s treścił Antoni

W róblew ski —30
433. — — Część IV. Instytucje obrzędowe. —20
254. S z u k l e w i c z W .  Zasady ruchu współdzielczego. —25
291. — Zarys Ewolucji ókonomiczno-spolecznej (Ideały F a-

bjuszów). —25
557. — M iasto przyszłości. Zagadnienie kulturalne. ----
125. T  a r d e. Społeczeństwo i historja, s treść . A. Lange.—15
301. U 3tawa normalna Towarzystw Wzajemnej Pomocy. —10
102. U staw a norm. Tow. W spółdzielczych Spożywczych. —10

Szkice lite rack ie .
270. G a l i e  H. Epopeja Napoleońska w Popiołach S te­

fana Żerom skiego. —15
i71. O f f m a ń s k i  M. Przyczynek do życiorysu A snyka.—15
213. P i l e c k i  A. P oeta  i św iat. Odczyty. —20
156. S t r z e l e c k i  A. Szkic o weryzmie. —10

Szkolnictw o.
p. Wychowanie.

Sztuka.
62. B r z o z o w s  k 1 S . Hipolit Taine jako estetyk  i krytyk—15
99. — Józefa Kremera poglądy na aztukę i jej historję. —15

2. B u j n o  M. John Ruskin i jego poglądy. Wyd. U. —10 
472. C o u s i n .  O pięknie, przeł. R . Simon. —20
264. L a n g e  K. Rozkosze zmysłów i rozkosze sztuki.

Przyczynki do teorji sztuki, przeł. M. Mutermilch. 
Cześć i. KIzjologja rozkoszy i rozkosze sztuki. —25

265. — — Część II. Sztuka. —25
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181. Le R o u x A. Życie  artystyczne ludzkości, s treściła
W . Ja3ieńska-Zarem ba, z 30 rysunkam i. —25

450. L o e w e n f e l d  U. Gienjusz i jego przedstaw iciele
w sztuce plastycznej. —30

49. M u t e r m i l c h  M. Zapady este tyki, z rysunk. W yd. II—25
66 . — Idea w sztuce. Wyd- II. —10

407. — Zarys dziejów sztuki. Cz. I. Sztuka starożytna
1 średniowieczna, z rysunkam i —35

471. — — Cz. II. Epoka odrodzenią. z Ilustracjam i. —45
548. -  -  Gz III. Sztuka w. XVII, XVIII i X lx , z ilu s tr.----
311. T a i n e  H. O ideale w sztuce, s tr. Brzozowski. —20
353. W a w r z e n l e c k i  M. Bocklin o sztuce (poglądy) —10
457. — Cechy polańskie w  polskiej sztuce. —20

T ea tr
p. Dramatyczne utwory.

T eatr am atorski

p. Dramatyczne utwory

Technologja
474. E  s 1 1 e n n e I G a  I ! i e. Co należy wiedzieć o awja-

tyce. Przełożył E. Zdrojewski. Z rysunkam i. —10
458. H e i l p e r n  M. W  jaki sposób pow stał 1 jak jest

zbudowany kinem atograf. Z 30 rysunkam i. —25
342. L e w i ń s k i  J. B ielenie przędzy i tkanin lnianych

prędkim sposobem domowym, z 6 rys. —10
237. — Przewodnik dla tkaczy. Tom I. Przędza, % 19

rysunkam i w tekście . —20
255. M u s i a t o w i c z  S. Nafta, jej powstanie 1 użytecz­

ność. Lampy i motory, podług najnowszyoh źródeł.—10
179. S k w a r a F r. O kotłach parowych oraz o ich obsłudze.—25
187. — Zegarm istrzostw o, z liczn. rys. —10
323 S p r o c k h o f f A .  Ze św iata m ineralnego, objaśnio­

ne 50 rysunkami, spolszczył K. Sporzynski. -35
430. S z o k a l s k l  K. Dr. Bakterje w przemyśle I lecz­

nictw ie. Z 19 rysunkam i. —25
27. U m i ń s k i  W . Oświetlenie współczesne, z 20 rys. -’-10 
64. — Najdawniejsze wynalazki, z 21 rys. —10

Wyoór najceln iejszych  utworów
Ze wstępem i z uwagami objaśniającemi trudniejsze wyrazy i zwro­
ty. (Pod redakcją H. Gallego, J. Michalskiego i A. Strzeleckiego)

431. F r e d r o  Al .  Śluby panieńskie, czyli Magnetyzm
■erca. Komedia w 5 aktach, wierszem. —20

389- — Zem sta. Komedja w 4 aktach. —2C

—  24 —
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390. G o s z c z y ń s k i .  Król zam czyska. Powieść. —20
459. — Zamek Kaniewski. Powieść, —15
565. K o c h a n o w s k i  J. W ybór poezji. Ze wstępem i ob­

jaśnieniam i P . Chmielowskiego. Cz. I. Odprawa 
posłów greckich. Tragedja. -----

566. — — Cz. II. Poematy. -----
507. — — Cz III. Sobótka. T reny. -----
568. — — Cz. IV. Pieśni (wybrane). -----
569. — — Cz. V. Fraszki (wybrane). -----
388. K r a s i A k i Z. Przedśw it. —10
512. — Pcczje liryczne. Cz. I. —15
516. -  _  -  Cz. II. - 1 0
526. — — — Cz. III. —10
525. — Noc letnia. —15
550. — Nieboska komodja. Ze wstępem podług hlstorji

litera tyry  prof. S t. Tarnowskiego i objaśnieniam i.-----
552. — Irydion. Ze wstępem podług „Historji litera tury”

prof. S t. Tarnow skiego i objaśnieniami. -----
511. M a l c z e w s k i  A. Marja. Powieść ukraińska. —12
532. M i c k i e w i c z  A. Ballady i romanse. —15
542. — Grażyna. Powieść litewska. W stępem  i ob­

jaśnieniam i opatrzył Adolf Strzelecki. —15
651. — Poezje liryczne. Cz. I. Ze wstępem I objaśnie­

niami. -----
553. — Sonety Krymskie, Farys, Szanfary, Almotenabbi.

Z przedmową H. Gallego i objaśnieniami. -----
558. — Poezje liryczno. Cz. II. -----
559. — — Cz. III. —
56C. -  -  — Cz. IV. —
445. M o r s z t y n  J. A. Poezje. Wybór. —30
394. N i e m c e v/ i c z I. U. Pow rót posła. Komedja. —12
372. S k a r g a P  i o t r Ks. Kazania sejmowe, także wzy­

wanie do pokuty Obywatelów Korony Polskiej. —5-
451. S ł o v/ a c  k i J. Fantazy czyli Nowa Dejanira. (Nie­

poprawni). Diamat. —30
437. — Poezje. Z objaśnieniami i wstępem P. Chmie­

lowskiego. Cz. I. Szanfary. Hugo'. Mnich. Arab. —10
438. — — Qz. ljf Jan Bielecki, “ 05
439. — — Gz. III. Żmija. —10
44 '. — — Cz. IV. Lambro. —10
395. — Książę Niezłomny. Tragedja w 3 częściach z C al­

derona de U Barca. —’5
464. — Horsztyński. Dramat w 5 aktach. —25
475. — Złota czaszka. Jan Kazimierz. Fragm enty dra­

matyczne. —15
534. — Poezje liryczne. —25
535. — Genszla a ducha, z przedmową A. Langego. —10
393. Z a b ł o c k i  Fr. Flrcyk w zalotach. Komedja. —16

— 15 -http://rcin.org.pl



W ychowanie.
243. A d l e r  F . O kształceniu młodzieży w poczuciu obo­

wiązku, przełożył W . Szukiewicz. —20
275. A 11 e n b ur g O. Zagadnienia praktyczne z psycho-

logji wychowawczej. Tłum. I. M osłczeńska. —50
305. B r o d z k i Z b .  O naszej młodzieży słów parę. —20
276. B u h 1 e Dr. Na czem opiera się wychowanie. —15
405. C h r z a n o w s k i  I. W ielka reforma szkolna Konarskieąo—10
343. C o n t o u  E. Szkoły nowego typu. Spolszczył i

uzupełnił J. Modzelewski. —40
79. E g i d y  M. W ychowanie dzisiejsze. —10

168. E t h e l m e r  E l l i s .  Skąd się wziął twój braciszek?
spolszczyła R. Centnerszwerowa. —10

220. F I  e u r y Dr. Dusza dziecka, oprać. Z . Sennewald. —10
840. F  o e r s t e r W . Fr. N auka życia. Książka dla ro­

dziców, wychowawców i nauczycieli, tłóm acsyła 
M. Bujno-Arctowa. —35

841. — N auka życia w przykładach. Pogadanki kształoąee
charakter dzieci i młodzieży. C zele  1. —98

346. — Nauka życia w przykładach. C t. II. —30
162. H a l l  S t a n l e y  G. Znaczenie s tudyśw  n a d  dzSelnS,

przekład K. Króla. (W yd. II.) —89
30. H o c h e P . O sam okształceniu, nap. A. Krasnowolski.—26

432. K a l i n o w s k i  K. O charakterze 1 J e 30 kształceniu,
podług Smilesa, Azsma i innych. —15

317. K o p  y St. Dr. Hygjena i szkoła. —
4C6. K r z e m i ń s k i  S t .  Komisja edukacyjna. Odczyt. —25
225. L e s h a i t. Objawy i cechy charakteru i tem pera­

m entu u dzieci, opracowała Szczęsna-Słupecka. —10
320. M ę c z k o w s k a  T. Szkoły mieszane (K oedukacja).—15
103. M o s z c z e ń s k a  1. Dla rodziców rady i wskazówki

przy wychowaniu dzieci. —10
106. — Reformy w wychowaniu moralnem. —10
122. — Co każda m atka swojej dorastającej córce powie­

dzieć powinna.  ̂ —15
133. — Jak rozmawiać z dziećmi o kw estjach drażli­

wych. W skazówki dla m atek. —15
134. — Złe I dobre wychowanie w przykładach. —20
121. M u k l a n o w i c z  J. Kłamstwo. T rak tat pedagogicz­

ny dla użytku rodziców i nauczycieli. —10
242. — Lenistwo. —10
359. O c h o r o w i c z  J. Dr. O kształceniu własnego cha­

rak teru . —15
293. O ł t u s z e w s k i  J. Dr. Niedorozwój psychiczny.

24. ia s ię  wśród ludzi.
-1 0is to ta . zanoDieaanie 1 leczenie.

t i
w y a. u. —20 *
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144. s» a 1 z m a n n. W ychowanie w> t-nowawcy (Książka
Mrówcza), tłóm aczyła Z. Sennewald. —25

124. S z y c ó w n a  A. Jak badać um ysł dziecka? (O za­
daniach i metodach psychologji dziecka). W yd. II.—20

75. W a b n e r J. Nauczycielstwo i pedagogja. —20
68 . W c r n l c  H. Wychowanie dziecka do la t 6-clu. —20

W ychowanie fizyczne.
p. Gimnastyka

69. B r z o z o w s k a - K o l b e r g  A. Fizyczne wychowanie
dzieci, podług Jędrzeja Śniadeckiego 1 In. —10

346. L a g r a n g e  F. D r. Hygjena ruchu dla dzieci 1 mło­
dzieży. —30

44. S k o w r o ń s k i  R. Dr. Ruch i ćwiczenia cielesne. —10

W ycieczki po kraju.
p. Krajoznawstwo.

Zoologja.
271. B S l s c h e  W . Szkice zoologiczne, opracował Dr. P . 

Jankowski. Cz. I. Rybosalamandra. Małpolud,
z 13 rys. —30

350. — — Cz. II. Z dziejów św iata zwierzęcego pod bie­
gunem. Ichtiosaurus (Rybojaszczur) —25

570. — — Cz. III. P rahistorja żołądka. -----
16. B r e h m .  Z życia zwierząt: Zwierzęta ssące. —15
80. — Z życia zwierząt: P tak i, przeł. M. A. —15

328. D y a k o w s k i  B. W skazówki do hodowli motyli oraz
urządzania zbiorów, z 17 rysunkami. —15

40. — Zwierzęta współbiesiadnicze. —10
482. U a r s c h a l  W . Broń zaczepna i odporna u zwie­

rzą t. Tłum aczył L. Zieliński, z rycinami. —30
208. Motyle. Atlasik kieszonkowy, 129 rysunków kolor. —40
209. Owady. A tlasik kieszonkowy, 129 rysunków kolor. —40
533. P tak i. A tlasik kieszonkowy z 32 tablicam i barwnemi

i opisami. Podług O skara M. Kiach, opracowała
M. Arct-GoIczewsKa. —50

367. P tak i śpiewające. Atlasik kieszonkowy, —40
523. Ryby. Atlasik kieszonkowy, rozkładany. 12 tablic

kolorowych, z tekstem  objaśniającym. —50
149. U r b a n o w i c z  F . Zwierzęta pod względem budowy

ciała, z 54 rysunkami * —23
368. Zw ierzęta ssące. Atlasik kieszonkowy. —40
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Życiorysy
p. Literatur* polska i pow szechna. Filozofja.

33. B r z o z o w s k i  S t. Jędrzej Śniadecki, życie i działa.— 20
58. — Józef Kremer jako pisarz, filozof i este tyk , szkic

k ry ty c zn y . —15
169. — Jan Ś n iad e ck i, życie i dzieła. —25
515. N a  W r o c z y ń s k i  B. Mikołaj Kopernik. Szkic, —15

BIBLJOTECZKA DZIEŁ

SPOŁECZNO - EKONOMICZNYCH
pod r e d a k o j ą  Dr.  Zof j i  Ot s z y ń s k l e j - Go l i ń s k l e J .

Serja I. EK O N O M IŚC I POLSCY.

1. S k a r b e k  F r y d e r y k  h r .  Ogólne zasady nauki go­
spodarstw a narodowego. —50

2. S u p i ń s k i  J ó z e f .  Szkoła polska gospodarstwa spo­
łecznego. —50

3. K a m i e ń s k i  H e n r y k .  Filozofja ekonomji materjal-
nej ludzkiego społeczeństwa. —50

4. H o e n e - W r o ń s k i .  W ybór pism ekonomicznych.
Tom I. Mylne systemy ekonomji politycznej: M erkan- 
tylizm, Fizjokratyzm . —50

5. — Tom II. System ekonomiczno przemysłowy Ad. Smitha—
W stęp do ekonomji politycznej. —50

6 . S t r o y n o w s k i  W a l e r j a n .  Ekonomika powszech­
na krajow a narodów. —50

7. S t r o y n o w s k i  H i e r o n i m  K s. Nauka praw a przy­
rodzonego, politycznego, ekonomiki politycznej i p raw a 
narodów . -----

8 . N a x. Wy kład początkow y praw ideł ekonomiki politycz­
nej. ------

9. K o ł ł ą t a j a  H u g o n a  Socjologiczno - ekonomiczne
poglądy. —50

10. S t a s z y c a  S t a n i s ł a w a  Pcglądy ekonomiczno- 
społeczne. -----
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B I B L J O T E C Z K S  N A R O D O W I
9. B r o d z i ń s k i  K. W iesław . Sielanka. —05

53. — W ybór poezji. -----
34. G 1 a t m a n L. W ielka wojna. —60
10. G o s z c z y ń s k i  S. Sobótka. —*05
54. K o c h a n o w s k i  J. K. Odprawa posłów greckich.—
55. — Poem aty. -----
56. — Sobótka. Treny. —
57. — P ieśni (wybrane). — —
58. — Fraszki (w ybrane)/ -----

7. K o n o p n i c k a  M. Ziemie polskie. Krajobraz. —20
33. K o r z o n  T . Grunwald. —12
11. K r a s i c k i  J. Bajki. —10
30. — Satyry. —12
19. K r a s i ń s k i  Z. Przedświt. --05
21 . — Psalm miłości. —07
31. — Irydjon. -----
32. — Poezje liryczne. Cz. I. —10
36. -  -  -  Cz. II. - 1 0
37. -  -  — Cz. 11JL —10
38. — Noc letnia. - 1 2
47. — Nieboska Komedja. —
24. L e n a r t o w i c z  T . L irenka. Cz. I. -0 5
25. -  — Cz. II. —05
8. M a l c z e w s k i  A. Maria. Powieść.

26. M i c k i e w i c z  A. Bajki i Pow iastki. —05
2 . — Grażyna. Powieść litewska. - 0 6
4. — Sonatv Krymskie, Farya, Szanfa

ry, Almotenabbi. - 1 0
3. — Konrad W allenrod. —10

28. — Ballady i Romanse. - 1 2
48. — Poezje liryczne, Cz. I. -----
49. -  — — Cz. II. —
50. -  -  -  Cz. III. -----
51. -  -  Cz. IV. -----
52. — Oiaur. -----
18. N i e m c e w i c z  J. U. Śpiewy historyczna. - 1 5
12. P  o 1 W . Mohort. —15
17. — Pieśń  o ziemi naszej. - 0 5
46. S k a r g a  P i o t r  K s. Kazania sejmowe. —50
5. S ł o w a c k i  J. Anhelli. —10

13. — Oiciec zadżumionych. Piram idy.
— W Szwajcaiji. E rotyki.

—08
27. —10
3ó. — Poezje religijne. —C8
39. — Poezje liryczne. Cz. L - 0 8
40. — — — Cz. II. —08
41. — — -  Cz. 1IL —10

-  79 —

http://rcin.org.pl



42. S ł o w a c k i  J. Genezis z ducha. —iO
43. — Zawisza Czarny. —25
44. — W ybór listów. Cz. I. —25
4t>. — -  -  Cz. II. - 2 5
14. S y r o k o m l a  W l.  lanko cm entarnik. —07
15. — Urodzony Jan Dęboróg. —10
23. — Kes chleba. —07
22. — U /as. —10
16. Z i e l i ń s k i  G. Kirgiz. - C 8

L I T E R A T U R A  P O L S K A
Feldman W. W spółczesna lite ra tu ra  polska. W yd. V. 3.20

w oprawie 4.—
— W spółcześni pisarze polscy w najcelniejszych w yjąt­

kach. 1.80, w opr. 2.40
Król K. I Nitowskl J. H istorja litera tu ry  polskiej. Wyd. IV,

przejrzane i poprawione. 1.80, w opr. 2.20
litewski J. Zarys historji litera tu ry  polskiej. 1.—, w opr, 1.20
iowiokl W. Nasi pisarze w najpiękniejszych wyjątkach.

Tom '1. L iteratura Przedmićkiewiczowska. w opr. 1.80
— — Tom II. Literatura]M ickiewiczowska i nowożytna, opr.1.80 
Piłat R« Dr. H istorja L iteratu ry  Polskiej. W yiłady  uni­

w ersyteckie, opracowane przez kom itet profesorów
z Dr. W. Bruchnalskim na czele. Całość obejmują 
8 tomów w 30 zeszytach. Zeszyt -  60

— — Tom II. Cz. I. H istorja poezji polskie) w. XVI
I w trzech pierwszych dziesiątkach lat w. XVII 
(1500—1632). Rej.—Kochanowski. W  opracowaniu 
Dr. W . Bruchnalskiego i Dr. St. Kossowskiego. 2 .—

w opr. 2.50
— Tom II. Cz. II. H istorja poezji polskiej. Następcy

I naśladowcy Kochanowskiego. W opracowaniu 
S t. Kossowskiego. 1.80, w opr. 2.40

— — Tom III. Historja poezji polskiej XVII — XVIII w.
(od r. i632 — 1740). W  opracowaniu Dr. L. Bernac- 
kiego. 2.— w opr. 2.50

— — Tom IV. Cz. I. H istorja poezji polskiej XVIII w.
C zasy Stanisław a A ugusta (1764 — 17»5). W opra­
cowaniu Dr. Ludwika Bernackiego. 2.40, w opr. 3.—

— — Tom IV. Cz. II. H istorja poezji polskiej XVIII—
XIX w. Czasy porozbiorowe i K sięstw a W arszaw ­
skiego (1795 — 1815). W  opracowaniu Dr. K. Woj­
ciechowskiego. 1.60, w opr. 2.20

—
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P O D S T A W Y

B y h s z t a ł c e n i a  W s p ó ł c z e s n e g o
WYBÓR DZIEŁ STANOWIĄCYCH POMOC NAUKOWĄ 

PRZY SAMOUCTWIB I  W  SZKOLE 

W ydawnictwo, wychodzące pod kierunkiem 
WK M. Kozłowskiego 

kłada sio z szeregu tomów obejmujących bądź całość jakiejkol­
wiek gałęzi wiedzy, bądź pojedyncze Jej rozdziały, o ra ł po­

szczególne zagadnienia rozmaitych umiejętności.
I. Ko z ł o w s k 1 W ł. M. Klasyfikacja wiedzy. —40

II. F r e e m a n  E. E. Dzieje Europy. - 6 0
III. C r e i g h t o n  M. A. H istorja Rzymu. —60
IV. K o z ł o w s k i  W ł. M. Historja fllozoflj. Cz. I

do Kanta. —6°
VIVI. C h m i e l o w s k i  P . Krytyczno-porównawczy prze­

gląd dziejów piśmiennictwa polskiego. " 2 0
VD. F y 1/ e C. A. Historja Grecji. —60
VIII. J e b b R .  C. H istorja literatury greckiej. —60
IK. G I b b i n s. Historja przemysłowa Anglji. —60
Z . W o r s f o i d B .  O sądzie w literaturze. —60

XI. F r e e m a n  B. B. Instytucjo polityczno. Greków,
Rzymian i Glermanów. —60

XII. K o z ł o w s k i  W ł. M. H istorja filozof jl XIX wieku. 1 —
XIII. A u l a r d ,  C a r n o t ,  B a z .  Historja rewolucji fran­

cuskie], opracował W ł, M. Kozłowski. —75
XIV. T o q u e r  111 e. Dawno rządy i rewolucja. —60

ENCYKLOPEDJA POPULARNA

Artykuły objaśnione 2.500 rysunkami 
na 1.100 stronicach tekstu, 

eotia rb . 6,5
*  # j r .  w p ł i t ,  u g .  rb . 7 —  w pó łskórek  rb . 7. 6 0 .

O p ra w a  w  p łó tn o  a n g . 2 0  k o p .

W I A D O M O Ś C I  
P O Ż Y T E C Z N Y C H
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-C~—  --------------- —.................... .— ----------
K sięgarnia sir n  ta  A T  IT w  W arszaw ie,
Wydawnictwo H K w I n  Nowy Św iat 53.

WIELKIE ZN IŻE N IE  CENY na r. 1912.

T o m  po 20  kop.

J . I . KRASZEWSKIEGO

POW IEŚCI H ISTO R Y C ZN E
obejm ujące

Dzieje dawnej Polski
29 powieści, s tanow iących  7 8  tomów.

S ta ra  B aśń, 3 tom y.
L ubonie, 2 tomy.
Bracia Z m artw ych­

w stańcy , 8 tom y. 
fifasław, 2 tom y.
Boleszczyce, 2 tom y.
Królewscy synow ie, 4 t.
H is to rja  praw dziw a o 

P e trk u  W laście, 2 t.
S tach  z K onar, 4 
W aligóra , 8 tom y.
S yn  Jazd o n a , 8 tom y.
P o g ro b ek , 2 tom y.
K raków  za Ł ok tka, 2 t.
J e li ta ,  2 tom y.
Król chłopów, 4 tom y.

S ask ie  o s ta tk i, 2 tom y.
C ena za  ca ło ść  (29  pow ieści) rb. 12 kop.

W opraw ie cena za całość rb  19.
Poprzednie wydanie kosztowało Rb. 18, w oprawie Rb. 33.
Po upływ ie r. 1912 powróci daw niejsza cena.

Można nabywać częściowo w ratach  po Rb. 1.10, 
w oprawie po Rb. 1.65.

Przy każdej racie otrzymuje się 2 lub 3 powieści, 
_________ przy ostatn iej pozostałe 5 powieści. ______

Tomy pojedyncze nowego wydania tylko p.-> 20 kop. 
(w poprzedmm v ydaniu kosztow ały po 30 kop.). 

Nowe wydanie wyjdź e w r. 1912, co m iesiąc 3 powieści* 
S zczegó łow e p rospek ty  b ezp ła tn ie  na ż$danie.

Biały k s iążę , 3 tom y. 
Sem ko, 3 tom y 
M atka Królów, 2 tomy. 
S trzeraieńczyk, 2 tom y. 
Jaszk o  O rfan , 4 tom y. 
Dwie królow e, 3 tom y. 
In fan tk a , 3 tom y. 
B anita, 8 tom y. 
B ajbuza , 8 tom y.
Na królew skim  dworze, 

3 tom y.
Boży gniew , 8 tom y. 
Król P ia s t, 2 tom y. 
N otatk i Polanow skiego,

2 tom y.
Za Sasów , 2 tom y.

5 0 .
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Biblioteka Muzeum i Inst, Zoologii PAN

K.1215
K L E S

1000000000199
W Y D A N IE  JU B IL E U SZ O W E  Z PORTRETEM  A U T O RK I,

ze wstępem  i A T  ' D-ra P. C M elo w sU e iio ,
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